
Przyjęcie
pożegnalne
u Prezesa
Rady Ministrów
dla zespołu
Teatru Małego
i Q BM. w godzinach wieczornych

Prezes Rady Ministrów Józef
Cyrankiewicz wydał w salach recep
cyjnych Urzędu Rady Ministrów

przyjęcie pożegnalne dla kierownic
twa i członków zespołu odznaczone­
go Orderem Lenina Państwowego
Akademickiego Teatru Małego.

Na przytęcie przybył Pierwszy
Sekretarz KC PZPR Bolesław Bie­
rut.

Przybyli również: członkowie
Biura Politycznego KC PZPR, Rady
Państwa i Rządu oraz liczni przed­
stawiciele
licy.

Obecny
Polsce N.

Przyjęcie upłynęło w niezwykle
serdecznej atmosferze.

*

PANIĄ 19 bm. zespół Państwowego
Teatru Polskiego dał specjalne

przedstawienie dla członków zespołu
odznaczonego Orderem Lenina Pań­
stwowego Akademickiego Teatru Ma
lego, występując ze sztuką
dra Fredry „Mąż i żona".

Wystąp zespołu polskiego
się z gorącym przyjęciem
radzieckich.

Po przedstawieniu odbyło się spot­
kanie artystów zespołu Państwowego
Akademickiego Teatru Małego z przed
stawicielami polskiego świata teatral­
nego. Artyści radzieccy i polscy po­
dzielili się doświadczeniami oraz uwa­
gami o grze swoich zespołów.

świata kulturalnego sto-

byl Ambasador ZSRR w

Michajłow.

Aleksan

spotkał
artystów

Zgon
de Gasperiego

RZYM

p ODANO oficjalnie do wiadomoś-
■*- ci,żewnocyz18na 19sierp­
nia zmar) w wieku 73 lat b. premier
Włoch w latach 1946 — 1953 —

Alcide de Gasperi.

Kraków Sobota, 21.VIII 1954 r.
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Całą Francję ogarnia

potężna fala protestów
przeciw agresywnemu

o „europejskiej wspólnocie obronnej

Pracy

<(

Liczne delegacje francuskie
przybywają do Brukseli
aby domagać się od Mendes-France‘a

odrzucenia antynarodowego układu
Rozpoczęcie „konferencji sześciu

BRUKSELA
\Ą7 CZWARTEK 19 bm. o godzinie 10.55 rozpoczęła się konferencja
’’ brukselska ministrów spraw zagranicznych sześciu krajów —

sygnatariuszy układu o „europejskiej wspólnocie obronnej".

APEL CGT

yĄ/1 ZWIĄZKU z konferencją w
’’

Brukseli, Francuska Powszech­
na Konfederacja Pracy ogłosiła ode
zwę do mas pracujących.

Powszechna Konfederacja
wzywa wszystkie organizacje związ
kowe t wszystkich ludzi pracy do
zjednoczenia się w potężnym ruchu
protestu przeciwko ratyfikacji układu
o „europejskiej wspólnocie obronnej"
oraz do wysunięcia stanowczego żą
dania, aby rząd Mendes-France‘a roz­
począł ze Związkiem Radzieckim ro­
kowania w celu pokojowego rozwią­
zania problemu niemieckiego i zor­
ganizowania bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie.

W uńększości
ujojewództiu
zakończono już
zbiory żyta

■■

pszenscy
i jęczmienia
OSTATNIO rolnicy w całym kra-

ju poważnie wzmogli tempo
pracy przy sprzęcie reszty zbóż

przy omłotach. Toteż w większo­
ści województw zbiory żyta, pszeni­
cy, a w niektórych także i jęczmie­
nia jarego są zakończone. W woje­
wództwach centralnych, w których
rolnicy kończą sprzęt owsa, zwie­
ziono już większą część zbóż, a po­
ważną ilość wymlóconó.

Natomiast w województwach:
wrocławskim, gdańskim, szczeciń­
skim i koszalińskim sprzęt
a głównie-ich zwózka opóźniają
nadal. W woj. wrocławskim

rolnicy nie zwieźli dotychczas
wet połowy skoszonych zbóż.

Rolnicy wszystkich województw
mają również duże opóźnienia w

siewie rzepaku ozimego.

■piERWSZE prototypy polskie®
* kombajnów S-4, wyprodukowa­
ne przez Fabrykę Maszyn Żniw­
nych im. Marcelego Nowotki w

Płocku, pracują na polach PGR

Sornik w woj. szczecińskim. Po

zakończeniu akcji żniwno - omlo-

towej kombajny powrócą do fa­
bryki. która przeanalizuje prak­
tyczne doświadczenia z pracy pro
totypów i przystąpi do masowej
produkcji. Na zdjęciu: kombajn

S 4 na polach PGR Sornik.

(CAF)

zbóż,
się
np.
na-

mieszkaniowe przy ulicyNowe bloki

Rondo tramwajowe do Nowej Huty

Już dziś
pierwszy

pokaz
lotniczy

DZIŚ, tj. 21 bm. ,w przeddzień
Święta Lotnictwa odbędą się

o godz. 16 na Rynku Krakowskim

pokazy modelu latającego na u-

więzi.
O godz. 18 w Teatrze Młodego

Widza rozpocznie się uroczysta
akademia. W części artystycznej
wystąpią artyści Teatru
Widza. O godz. 20 na placu Hanki
Sawickiej wyświetlony będzi
film o tematyce lotniczej.

Obrady były niejawne. W pierw­
szym posiedzeniu konferencji uczest­
niczyło zaledwie 15 osób. Każdy z

sześciu ministrów spraw zagranicą
nych przybył w towarzystwie jednego
lub najwyżej dwóch innych delega­
tów.

Według informacji korespondentów
zachodnich agencji prasowych, na po
siedzeniu tym premier francuski Men-

des-France wygłosił godzinne prze­
mówienie. w którym przedstawił w

ogólnych zarysach swe propozycje do­
konania „kompromisowych" poprą
wek w układzie o „europejskiej
wspólnocie obronnej". Następnie ho
Ienders-ki minister spraw zagranicz­
nych Beyen sformułował „zastrzeże­
nia. jakie propozycje te wywołują
wśród niektórych delegacji".

W godzinach popołudniowych obra­
dy zostały wznowione. Głos zabrał
kanclerz boński Adenauer oraz szef

delegacji włoskiej minister Picciom.

W przerwach m'edzv posiedzeniami
odbywała się spotkania poszczegól­
nych delegatów. Wbrew zapowie­
dziom nie doszło dotychczas do roz­
mowy między Mendes-France 1 Ade-
nauerem.

O „poprawkach" Mendes-France‘a
piszemy na str. 2 .

Red. Jasżuński

mówił o konferencji
genewskiej
PRELEKCJA red. Grzegorza Jaszuń

skiego korespondenta z konferen­
cji genewskiej spotkała się ze zrozu­
miałym zainteresowaniem nie' tylko
wśród krakowskich dziennikarzy, ale
także wśród ogółu społeczeństwa, któ
rę szczelnie wypełniło salę w Klu­
bie Międzynarodowej Prasy i Książki.

Prelekcja składała się z dwóch za

sadniezych części. W pierwszej
Jaszuń^ki podzięki się wiadomościa­
mi na lemat organizacji służby pra­
sowej na konferencji, a w drugiej
mówił o końcowej, najważniejszej fa
zie konferencji, zakończonej wielkim
sukcesem obozu pokoju.

Po prelekcji red. Jasżuński udzielił
odpowiedzi na pytania zadane przez
zebranych.

■■

Duża frekwencja i ogromna uwaga
z jaką wysłuchano wrażeń naszego
korespondenta genewskiego świadczy
nie tylko o. wysokiej wartości samej
prelekcji, lecz także o potrzebie czę-
szego urządzania takich spotkań. Z

ogromną radością, powitałby na pewno
Kraków prelekcję W Żukrowskiego

1 z jego pobytu w W.cr.amie. (mk)

FALA PROTESTÓW
W CAŁEJ FRANCJI

PARYŻ

Już tylko godziny dzielą

koksochemie Huty im. Lenina
od momentu oddania do eksploatacji

[ 1CZNE delegacie ludności opuści-■*-' ly 19 bm Paryż, udając się d->

Brukseli, aby domagać się od Men-
des France‘a rezygnacji z układu o

„europejskiej wspólnocie obronnej"
Do Brukseli przybyły m. tn. delega­
cje ogólnokrajowego stowarzyszenia
rodzin członków ruchu oporu, orga­
nizacji b. więźniów politycznych
Oświęcimia, XV dzielnicy Paryża i
inne. Delegacje wręczyły premierowi
petycje zawierające żądanie odrzuce­
nia układu o „armii europejskiej".

W dalszym ciągu przybywają dele­
gacje do francuskiego ministerstwa

spraw zagranicznych. Składają one re­
zolucje i petycje, wyrażające zdecy
dowany sprzeciw społeczeństwa fran­
cuskiego przeciwko próbom rządu
przeforsowania w Zgromadzeniu Na

rodowym układu paryskiego.
Przybyły m in.t delegacją związku

kobiet francuskich okręgu Sekwany,
zrzeszającego 30 tysięcy kobiet, de­
legacje ludności z Vannes. komitetu
obrońców pokoju z Aubervilliers, ko­
lejarzy z Dijon i Argenteuil, kobiet
XVII dzielnicy Paryża i Perreux, ko­
mitetu obrońców pokoju XV dzielni­
cy Paryża, pocztowców paryskich 1
inne.

Delegacja artystów udała się na

Quai d‘Orsay. składając apel podpi- i

sany przez przeszło 200 najwybilniej- .

szych artystów-plastyków
kich. Apel domaga się
układu o „europejskiej
obronnej" i podkreśla, że

miecki może i powinien
zany na drodze rozmów między czte­
rema wielkimi mocarstwami.

Z całej Francji napływają do mi­
nisterstwa spraw zagranicznych i do
oarlamentarzystów listy, depesze i i

rezolucje.

W końcu UTześrua

Teatr Polski
wyjeżdża
na gościnne występy

do ZSRR
KOŃCU września wyjeżdża na

'

v gościnne występy do Związku
Radzieckiego warszawski Teatr Pol­
ski.

Teatr nasz wystawi w ZSRR sie­
dem sztuk: „Lalkę" i „Dom na ulic?
Twardej" Korcellego w reż Br. Dą­
browskiego, „Cyda" w reż. Wierciń­
skiego. „Juliusz i Etńel" Kruczkow­
skiego" w reż Bardiniego, „Wujasz-
ka Wanię" Czechowa w reż. Wier­
cińskiego, „Męża i żonę" Fredry w

reż. Korzeniewskiego oraz „Takie cza­
sy" Jurandota w reż. Mariana Wy­
rzykowskiego.

Wyjazd naszego zespołu nastąpi
prawdopodobnie 21 września. (Woy)

F) O chwili oddania do eksploatacji
rejonu koksochemii Huty im.

Lenina pozostały już nie dni, ale go­
dziny. Śmiało można rzec, że obecnie

przekroczono już szczytowy punkt na­
silenia prac, gdyż wszystkie niemal
agregaty przeszły pomyślnie przez in­
dywidualne i zespołowe próby rozru­
chowe.

W maszynowni oddziału kondensa­
cji po 5-godzinnym bezusterkowym
ruchu turboss-awy elektrycznej, na­
stępnie po rewizji jej łożysk i po po­
nownym uruchomieniu, którym kie­
rował wybitny specjalista z Przedsię­
biorstwa Energetycznego . Przemyślu
Węglowego — inż. Mordasawicz —

przekazano ją do eksploatacji.
Również i w oddziale kondensacji

zakończono rozruch kompleksowy pód
stawowych agregatów. Także i w od­
dziale siarczanowni zakończono kom­
pleksowy rozruch najważniejszych u-

rządzeń: sytników służących do wy­
dzielania amoniaku z gazu, pomDowni
kwasu siarkowego, kolumny fenolo­
wej i amoniakalnej oraz zespołu urzą­
dzeń do przygotowania siarczanu amo

nowego.
Prace rozruchowe prowadzą tu gru­

py rozruchowe urządzeń mechanicz­
nych nr 2 pod kierunkiem inż. Maja
oraz grupa rozruchowa urządzeń en er

getycznych, z zastępcą kierownika ze­
społu inż. Dobija na czele..

W tej ostatniej grupie na specjalne
wyróżnienie zasługują dwaj montaży­
ści —- J. Kiełbasa i H. Pi-per.

Trzeci z kolei oddział koksochem”—:
to benzolownia. Obejmuje ona takie
urządzenia jak płuczki, pompownie,
kolumny destylacyjne, chłodnie, s.kla- 1

_ył>y

dowiska i inne. Już w dniu 18 bm.
wszystkie te urządzenia przeszły do
tzw. prób ciągłych.

A więc po 72-godzinach ruchu
bezawaryjnego i usunięciu wszyst­
kich istniejących jeszcze drobnych
usterek czy niedociągnięć oddziały
kondensacji, siarczanowni i benźo-
lowni, stanowiące wielką fabrykę
chemiczną zakładu koksochemiczne
go — zostaną całkowicie przekaza­
ne do eksploatacji. Nastąpi to dzię­
ki wytężonej pracy i wysiłkom po­
szczególnych grup rozruchowych,
już w najbliższym czasie.

To się nazywa szczęście

7 łososi w ciągu* dnia
złowił na spinning
gdański rybak

T EDEN z najpiękniejszych tegorocznych
J wyników w amatorskich wędkarskich

połowach uzyskał pracownik gdańskiej
spółdzielczości Malczewski, który na spin­
ning złowił ostatnio w ciągu lednego dnia
7 łososi, łowiąc na rzece Grabówce w pow.
Sławno.

Przeciętna waga łososia wynosiła ponad
3 kg. Liczba 7 łososi, złowionych w ciągu
jednego dnia ma swoją wymowę w po­
równaniu z tegorocznym osiągnięciem
spinningowego mistrza Polski Józefa Wer

tyńskiego z Gdyni, z zawodu blacharza,
który na rzekach Łebie I Redzie w ciągu
sezonu złowił na spinning 12 sztuk tej

Szybciej niż pociąg
pospieszny
leciały gołębie
tu konkursie, który
odbył się na trasie

Gdynia-Śląsk
ŚLĄSK — to największe w Polsce

skupisko hodowców gołębi. O-
kręg stalinogrodzki zrzesza ponad 8
tys. hodowców. 90 proc, z nich to

śląscy górnicy i hutnicy, którzy każ­
dą wolną chwilę spędzają przy swoich
ulubieńcach.

Na ostatnio odbytym konkursie go­
łębie pocztowe hodowców śląskich
przeleciały 750 km trasę Gdynia —

Śląsk w ciągu zaledwie ośmiu godzin,
a zatem z szybkością 94 km na go­
dzinę, tj. większą niż osiąga pociąg
pośpieszny.

O godz. 15.10
pełnego morza,
220 najlepszych
no dnia następnego czołówka gołębi
zameldowała się w swoich gniazdach
na Śląsku.

Najlepszym gołębiem, swego rodza­
ju rekordzistą lotów, jest gołąb „Ma­
ły" wyhodowany przez Józefa La-
bego z Kosztowych. „Mały" ma za

sobą przelecianych kilka tysięcy kilo­
metrów podniebnych tras i szereg zdo
bytych na konkursach czołowych
miejsc".

z pokładu okrętu, z

poszybowało w górą
gołębi. O godz. 7 ra-

francus
odrzucenia

wspólnocie
problem nie

być rozwią- Obecnie w wielu punktach Nowej
przystąpiono dó budowy nawierzchni

powstających ulic.
Już wkrótce żaden z kierowców nie

narzekał na nowohuckie drogi.
Na zdjęciu nowa nawierzchnia nowopowsta­

jącej ulicy na nowym osiedlu A 11.

Huty
nowo-

będzie

NOWEJ HUTY
NOWE SKLEPY

Osiem nowych placówek
w poszczególnych osie­
dlach otworzyła ostatnio

dyrekcja MHD artykułami
spożywczy mi.

Sklepy te uruchomiono

w tych punktach Nowej
Huty, gdzie dotychczas
mieszkańcy odczuwali bra

ki — a w.ęc w osiedlu B-l

i B-2. (I’j

„OBIECANKI-CACANKI"

„W imieniu mieszkań­
ców osiedla BI w Nowej
Ilucie zapytuję Zakłady
Gazownictwa Okręgu Kra

kowskiego, dlaczego w na

szym osiedlu do tej pory
nie ma gazu?

Obiecywano nam, że «

początkiem maja otrzyma­
my gaz, później termin

przesunięto na lipiec. Jest

połowa sierpnia, a gazu
nadal nie ma.

Czy to nie jest lekcewa­
żenie ludzi pracy?"

Czytelniczka Helena

(.957)

„NIE MA TOSTOJU NA

BUDOWIE Z MOJEJ

WINY"

Pod takim hasłem podjął
zobowiązanie kierownik

Wytwórni Betonów i Za­
praw w Nowej Hucie —

Kazimierz Łatała, wzywa­
jąc jednocześnie do współ­
zawodnictwa Zarząd Zao­
patrzenia, Bazę Sprzętu,
Bazę Transportu oraz Zjed
noczęnie Instalacji Sani­
tarnych i Elektryczny eh.

Równocześnie wzywa on

i zarządy budowlane do

jak najściślejszej współ­
pracy i nadsyłania zamó­
wień na betony i zaprawy
co najmniej o jeden dzień
wcześniej, (fw)
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„Europejska
wspólnota obronna"

jest narzędziem
amerykańskiej
„polityki siły" w Europie
- oświadczył przewodniczący
Izby Ludoujej NRD

Johannes
Dieckmann
w wywiadzie
dla „Humanite"

Wszechzwiązkowa Wystawa Rolnicza w Moskwie

wyrazem olbrzymiej pokojowej pracy
ludzi radzieckich budujących komunizm

Kierownicy polskiej delegacji

Str. 2 ECHO KRAKOWSKIE

„Poprawki" Mendes-France‘a

PARYŻ

p RZEWODNICZĄCY Izby Ludowej
Niemieckiej Republiki Demokra­

tycznej Johannes Dieckmann udzieli!
wywiadu korespondentowi dziennika
„Humanite".

W wywiadzie tym Johannes Dieck­
mann pow’-\jz;ał m. in., iż Izba Lu­
dowa NRD wyraziła wielokrotnie
jasno swój punkt widzenia w sprawie
„europejskiej wspólnoty obronnej**.
Nie przestała ona podkreślać, że wpro
wadzenie w życie tego układu rów­
nałoby się odbudowie militaryzmu
niemieckiego i stworzeniu napaslni
cze.j armii w Niemczech zachodnich
pod dowództwem b. generałów Hit­
lera.

Dieckmann podkreślił, że w repu­
blice bońskiej organizacja szpiegow­
ska Gehlena. byli generałowie hitle­
rowscy. faszyści t inni odwetowcy
aktywizują przy poparciu Ameryka­
nów swą . działalność, wymierzoną
przede wszystkim przeciwko Francji.

„Europejska wspólnota obronna** —

powiedział Dieckmann — jest narzę­
dziem amerykańskiej „polityki siły** w

Europie. Zarówno w Niemczech za­
chodnich. jak i we Francji zwiększy
łaby ona niebezpieczeństwo nowej
wojny. Jednakże ani naród francuski,
ani niemiecki nie chcą nowej wojny.
Postępowe siły patriotyczne dwóch
nzszych krr’ów widzą jasno związek
istniejący miedzy „europeiską współ
notą obronną** I wojną. Dlatego też

prowadzimy tak zdecydowaną walkę
przeciwko realizacji układu o „euro­
pejskie! wspólnocie obronnej**. Dlate­
go właśnie r-bą *1 nitowa NRD dzia­
łanie zgodnie z interesami narodu

niemieckiego popiera całym sercem

w’t'-e p->'-’o‘4w francuskich prze­
ciwko układowi o „armii europej­
skiej".

Dierkmann stwierdził następnie. iż
Izba Ludowa Niemieckiej Republiki
Demokratycznej uważa, że „europej­
ska wspólnota obronna** stanowiłaby
g’ówna przeszkodę na drodze

przywrócenia jedności Niemiec.

Odnowiadaiac na pytanie co

znaczenia radzieckiej propozycji
śnrawie óaólnoeuronejskiego układu o

bezpioozeńsiwie zbiorowym w Euro

pie. Dieckmann stwierdził, iż przyię-
cie.tej propnzvcji uniemożliwiłoby
tworzenie bloków woi»noych, zagra­

cających pokojowi w Europie.
Dla narodu niemieckiego system

zbiorowego bezpieczeństwa w Euro­
pie stworzyłby korzystne warunki

rozwiązania jego żywotnych proble­
mów narodowych: przywrócenia Jed­
ności i zawarcia traktatu pokojowe­
go. Dieckmann podkreślił, że utwo­
rzenie systemu bezpieczeństwa zbio

rowego w Europie zapewniłoby naro

dom Francji i Niemiec szczęśliwą
przyszłość.

do

do
w

Hilary Chełchowski
i Edmund Pszczółkowski
dzielą się swymi wrażeniami
z pobytu na Wystawie

IZ IEROWNICY polskiej delegacji, która brała udział w uroczystym
1 otwarciu Wszechzwiązkowej Wystawy Rolniczej w Moskwie — za­

stępca członka Biura Politycznego KC PZPR, min. PGR — Hilary
Chełchowski i członek KC PZPR, min. Rolnictwa Edmund Pszczól-
kowski po powrocie do kraju -podzielili się z przedstawicielem Polskiej
Agencji Prasowej swoimi wrażeniami z pobytu na Wystawie.

— Min. Hilary Chełchowski powie­
dział m.in.:

Wszechzwiązkowa Wystawą Rolni­
cza — to miasto pawilonów — pała
ców — ogrodów — sadów. Pociąga 1
olśniewa swym bogactwem i urokiem
wszystkich zwiedzających.

Już sam fakt, że na Wystawie jest
10 tys. personelu -obsługi i zwiedzą
ją dziennie 100 tys. ludzi, świadczy
wymownie o rozmiarach Wystawy. W
76 pawilonach, w około 4* tysiącach
stoisk pokazano wielkie przeobraże­
nia i wspaniały dorobek rolnictwa ra­
dzieckiego. wzrost kultury i dobro­
bytu kołchoźników i pracowników
sowchozów.

Wystawa zapoznaje jednocześnie z

przodującymi ludźmi rolnictwa, z ty­
mi. którzy najbardziej przyczynili się
do rozwoju kultury rolnej i produk­
cji.

Zwiedzając różne — tak liczne dzia­
ły Wystawy, delegacja nasza intere­
sowała się szczególnie zagadnieniami
związanymi z rozwojem hodowli.

Nasi delegaci wypytywali szczegóło­
wo przodujących kołchoźników i pra­
cowników sowchozów o metody ży­
wienia zarówno bydła jak i trzody
chlewnej. Niektóre z bogatych do­
świadczeń radzieckiej hodowli sta­
rać się będziemy przenieść do na­
szych PGR,

„Wszechzwiązkowa Wystawa Rolni­
cza w Moskwie — oświadczył min.
Chełchowski — jest wielka szkolą
wychowania. Zwiedzający Wystawę
kołchoźnicy, pracownicy sowchozów.
delegacje rolników z zagranicy uczą
się na niej jak należy walczyć o

wzrost produkcji rolnej I hodowli, ja
kie środki i metody należy stosować,
by dorównać przodującym kołchozom
i sowchozom. Wystawa pokazuje jed­
nocześnie. jak wielkie korzyści daje
milionom chłopów zespołowa

.darka. jak dzięki niej wzrasta
ra i dobrobyt ludzi.

Wystawa — zakończył min.
chowski — jest wyrazem olbrzymiej
pokojowej pracy ludzi radzieckich
budujących komunizm, jest wyrazem
ich osiągnięć i dorobku, pokazuje ona

potęgę i siłę państwa, które kroczy
na czele narodów walczących o pokój
na całym świeeie".

[VI INISTER Rolnictwa — Edmund
Pszczólkowski oświadczył m. in :

„Olbrzymie bogactwo dorobku i do­
świadczeń całego Związku Radzieckie
go. piękno architektury pawilonów
poszczególnych republik radzieckich,
rozmach t pomysłowość w urządze­
niu pawilonów problemowych oraz

wielkość czynią ogromne wrażenie na

zwiedzających Wszechzwiązkowa Wy­
stawę Rolniczą w Moskwie.

Np. około 5 km trzeba przejść, aby
zwiedzić olbrzymi pawilon mechani­
zacji rolnictwa Idąc, widzi się rzędy
najprzeróżniejszych maszyn rolni­
czych — najbardziej skomplikowane
kombajny, służące do sprzętu zboża,
buraków cukrowych, ziemniaków,
lnu, bawełny, herbaty, ciężkie i lek­
kie. traktory, przeróżne typy maszyn
— agregatów, stosowanych w hodo­
wli, oraz mnóstwo typów maszyn i
narzędzi zawieszanych i prostych na­
rzędzi uprawowych. Maszyny te, zwie
lokrotniające siły radzieckich koł­
choźników i pracowników sowchozów
— to wynik mądrej polityki szybkie­
go uprzemysławiania Związku Radzie­
ckiego — to realna pomoc klasy ro­
botniczej Związku Radzieckiego dla
chłopstwa kołchozowego i podstawa
osiągnięć rolnictwa radzieckiego.

Niesposób wymienić choćby naj­
ważniejszych spośród pokazanych na

Wystawie imponujących wyników w

uprawie roślin i w hodowli. Przy wy­
stawionych eksponatach podane są li­

Uchwała
Prezydium Rządu
uj sprawie
rozbudowy bazy
techniczno-

produkcyjnej
kinematografii
pREZYDIUM Rządu powzięło

ostatnio uchwałę w sprawie roz

budowy bazy techniczno-produkcyj­
nej kinematografii na okres naj­
bliższych 5 lat.

Uchwała Prezydium Rządu stano

wi podstawę do szerokiego rozwoju
produkcji filmowej i udostępnienia
dóbr kulturalnych najszerszym ma­
som społeczeństwa.

Uchwała przewiduje wykonanie
wielu ważnych inwestycji oraz sze­
roki rozwój produkcji przemysło­
wej dla potrzeb kinematografii,

kl do całkowitego
zwycięstwa
postanowili
kontynuować
strajk
metalowcy Bawarii

gospo-
kultu

Cheł

BERLIN,
T AK donosi agencja ADN, związek°

zawodowy metalowców Bawarii

powziął uchwałę kontynuowania
strajku aż do zwycięstwa. Przewód
niczący związku Erwin Essl oświad­
czył, że metalowcy bawarscy będą
kontynuowali strajk, dopóki nie zo­
staną spełnione ich postulaty Licz­
ba zakładów, których właściciele w

pełni uznali żądania związku, wzro­
sła w środę do 109. W zakładach
tych zatrudnionych jest blisko 45 tyS.
robotników.

A I Sekretarz Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej Bolesław Bierut przyjął w dniu
19 bm Ambasadora Nadzwyczajnego

i Pełnomocnego Ludowej Republiki
Bułgarii w Polsce Georgia Petrowa.

A 18 bm. wyjechała z .Warszawy
delegacja polska na doroczną sesję
Rady Międzynarodowego Związku Stu
dentów, która odbędzie stę w Mos­
kwie w czasie od 20 oo 26 sierpnia
br. W skład delegacji wchodzą: Ta­
deusz Wegner — sekretarz Zarządu
Głównego ZMP. Stanisław Turbański
— wicenrzewodmczacy Rady Naczel­
nej ZSP. Ignacy Waniewicz — za

6tępca redaktora naczelnego studen
ckiego czasopisma „Poprostu". Stefan
Olszowski — działacz studencki.
Wanda Chachaj — Studentka Uniwer
sv'etu Warszawskiego.

W czwartek odbyła -się potężna de­
monstracja 35 tysięcy metalowców

Norymberg!. Strajkujący robotnicy
Norymberg! przemaszerowali głów­
nymi ulicami miasta niosąc transpa­
renty i plakaty, wyrażające ich zde­
cydowaną wolę kontynuowania straj­
ku aż do pełnego zwycięstwa.

Również w Regensburgu, Wuerz-

burgu i innych miejscowościach od­
były się demonstracje strajkujących
robotników.

Policja bawarska nadal ucieka się
do represji wobec strajkujących. W
Osterode policja okupuje fabryki 1

kamieniołomy. W Katzenstein władze

oolicyjne aresztowały dwóch robotni­
ków. W Badenhausen zostało rów­
nież aresztowanych 4 strajkujących
robotników. Aresztowania te wywoła­
ły oburzenie miejscowej ludności. 5 min ludzi

ucierpiało
od powodzi
id Indiach

poczyniła olbrzym.e

minister do spraw
rządu hinduskiego

Uciekajmy... Rekin!!!,

LONDYN

A GENCJA Reutera donosi z Del-
** hi. że ostatnia powódź w In­
diach Dólnocnych
spustoszenia.

Jak ośwtadczył
parlamentarnych
S. Smha.' który powrócił właśnie z

podróży po okręgach północnych. *—

powódź wyrządz ‘0 więcej szkód, niż

wielkie trzęsienie ziemi w roku

1934 Wody zalały tysiące wst. W pół­
nocnej części prowincji Bihar plony
— wyjątkowo bogate w tym roku —

zostały całkowicie zniszczone: około
5 milionów ludzi ucierpiało wskutek

ooweM.

czby 500 q ziemniaków z ha, 1000
buraków cukrowych z na. dane świt
czące o wysokiej mleczności krów,
dochodzącej do 16 tys. litrów mleka
od kłowy rocznie.

Na tablicy w jednym z pawilonów
wyszczególnione jest ile trzeba wy­
produkować płodów rolnych i produk
tów hodowlanych ze 100 ha, aby za­
pewnić wszystkim ludziom pracy w

Związku Radzieckim obfitość żywno­
ści i różnych artykułów wytwarza­
nych z surowców rolniczych. W pa­
wilonie tym — jak również w wielu
innych pawilonach Wystawy — po­
kazano jednocześnie, że już .wiele koł­
chozów osiąga, a nawet przekracza
ten poziom produkcji.

Obejmując wzrokiem cały teren

Wystawy, kierując oczy jeszcze dalej,
ku budującym się nowym, pięknym
domom w Moskwie, nowym pałacom
nauki i sztuki, wieżowcom, nowym
dzielnicom mieszkaniowym — widzi

się imponujący fragment pokojowej
pracy wielkiego narodu radzieckiego.
Jakże głębokiej treści nabierają wte­
dy słowa — „Związek Radziecki —

bastion pokoju**.

Podziękowanie
Ho Szi Mina
za życzenia
z Polski
w

1n
ad

ZWIĄZKU z gratulacjami,
złożonymi przez naczelne wła­

dze Polski Prezydentowi Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej Z

okazji porozumienia o zawieszeniu
broni w Indochinach, Przewodni­
czący Rady Państwa PRL —

Aleksander Zawadzki oraz I Sekre
tarz KC PZPR — Bolesław Bierut

otrzymali depeszę następującej tre­
ści:

„Proszę przyjąć podziękowanie
dla Rady Państwa PRL, narodu poi
sklego i dla Was osobiście za depe
szę gratulacyjną w związku z pod­
pisaniem porozumienia o zawiesze­
niu broni w Indochinach.

Pragnę, by przyjaźń między na-

zszymi narodami

każdym dniem**.
umacniała się

Ho Szi Min

WietnamskiejPrezydent
Republiki Demokratycznej

Prowokacje
amerykańskich
sił zbrojnych
u wybrzeży Chin

PEKIN,
A GENC.1A Nowych Chin donosi

19 bm.:
Morskie i lotnicze siły zbrojne USA,

w ścisłym współdziałaniu z resztka­
mi sil Czang Kai-ązeka, wtargnęły do

strefy chińskiego wybrzeża morskie­
go we wschodniej części prowincji
Czekiang, dokonując prowokacji
zbrojnej przeciwko narodowi chiń­
skiemu. Dziś o godzinie 5.50 rano

amerykański krążownik, kontrtorpe-
dowiec amerykański i 4 okręty towa­
rzyszące, współdziałając ściśle z ban­
dami Czang Kai-szeka na wyspie Ta­
czen. były czynne u wybrzeża mor­
skiego na wschód od prowincji Cze­
kiang.

W tymże dniu samoloty wojskowe
USA w łącznej liczbie przeszło 160

dokonały przeszło 40 lotów w pobli­
żu wyspy Taczen okupowanej przez

czangkaiszekowców. 4 spośród tych
samolotów dokonały nawet operacji
rozpoznawczych nad wybrzeżem mor­
skim na wschód od Wenling i nad

terenem położonym w odległości 10
km na północ od Sungmen w prowin­
cji Czekiang.

PEKIN,

A GENCJ-A Nowych Chin cytuje do-
niesienia ze źródeł zachodnich,

według których w dniu 16 sierpnia
wyspę Taiwan odwiedził w tajemnicy
dowódca amerykańskiej floty Pacy­
fiku admirał Felix Stump. Zadaniem

jego było odbycie narady z bandą
Czang Kai-szeka w sprawie planów
przyspieszenia zarządzeń wojskowych,
które mają przeszkodzić narodowi

chińskiemu w wyzwoleniu Taiwanu
oraz umożliwić spolęgowanie ataków

na kontynent chiński. Admirałowi to

warzyszyła grupa oficerów amerykań­
skiej marynarki wojennej.

Admirał Stump odwiedził również

wyspę Taczen w pobliżu wybrzeża
Czekiang, okupowaną przez bandy­
tów Czang Kai-szeka.

\ży BRUKSELI rozpoczęła się w
’'

środę konferencja „europejczy­
ków**. „Europejczyków** to znaczy
sygnatariuszy wojennego układu o ..eu

ropejskiej wspólnocie obronnej" Albo
inaczej mówiąc — układu, którego
celem jest wskrzeszenie pod płaszczy
kiem tzw. „armii europejskiej" neo

hitlerowskiego Wehrmachtu. Po co?
Po toj by pomógł on amerykańskim
imperialistom uczynić to, czego nie
udało się Hitlerowi — zamienić naro­
dy europejskie w niewolników.

W konferencji brukselskiej b'erze
udział 6 zachodnio-europejskich mini­
strów snraw zagranicznych: Francji
— Mendes-France. Belgii — Spaak,
Holandii — Beyen. Włoch — Piccioni,
Niemiec zachodnich — Adenauer. Luk
semburga — Bech.

Celem rozmów, jakie panowie ci
prowadzą w stolicy Belgii,-jest przy­
spieszenie ratyfikacji układu o „eu­
ropejskiej wspólnocie obronnej", na­
zywanego również układem p”-ws.V’’m.
przez Francje i Wiochy, tzn dwa pań
stwa. których parlamenty mimo na­
cisku Waszyngtonu i Bonn, a także
Londynu, układu tego wobec zdecy­
dowanego sprzeciwu narodu francus­
kiego i narodu włoskiego, dotychczas
nie ratyfikowały. Dotychczas — mi­
mo, że układ ten podpisany został
przez rządy tych krajów dwa lata te­
mu. Tematem rozmów będą „popraw­
ki". jakie proponuje wprowadzić do
tego układu premier francuski Men
des-France.

Jaka jest treść tych „Doprawek" do­
tychczas nie wiemy. Nie została ona

bowiem oficjalnie opublikowana.
Jedna Jednak sprawa nie ule­
ga naimnieiszei wątpliwości: „P»-
prawki*’ pana Mendes-France*a nie
zmieniają istoty układu paryskiego,
nie „uchybiają" w niczym Jego ducho
wi i literze, to znaczy, że z tymi po­
prawkami czy bez nich układ ten
zmierza do tego samego celu — do
uzbrojenia hitlerowskich morderców,
a tym samym stanowi śmiertelne nie­
bezpieczeństwo dla Francji, Włoch,
dla wszystkich narodów europejskich,
dla pokoju na całym świeeie.

O tym, że „jioprawki" p. Mendes-
France*a nie zmieniają istoty układ i
o „armii europejskiej", najwymow­
niej świadczy fakt, że gd.v Mendes-
France zapoznał z nimi swoich mini­
strów, 3 przeciwników tego układu
natychmiast podało się do dymisji,
a za „poprawkami" opowiedzieli się
jedynie jego zwolennicy. Zresztą u-

rzędowa francuska agencja prasowa
AFP wyraźnie stwierdziła, że „kom
promis Mendes-France*a nie narusza

w niczym podstawowej treści układu",
I EŻELI poprawki Mendes-France‘a

J — zapyta czytelnik — nie naru­
szają w niczym istoty układu o „ar­
mii europejskiej*', to po kiego diabla
Mendes-France je wniósł?

Odpowiedzi na to pytanie szukać
należy w ustosunkowaniu się naro­
du francuskiego do układu o „armii
europejskiej". Olbrzymia większość
społeczeństwa francuskiego zajmuje
wobec tego układu zdecydowanie wro

gą postawę. Ta zdecydowanie wroga
postawa sprawiła, że — jak stwierdził
w tych dniach paryski dziennik „Au­
rorę" — „nie było najmniejszych
szans na ratyfikowanie tego układu
przez francuskie Zgromadzenie Naro­
dowe".

Występując ze swymi ..poprawka­
mi" Mendes-France chce osłabić opo­
zycje przeciwko wojennemu układo­
wi. chce ułatwić przeforsowanie raty­
fikacji tego układu przez parlament.
„Cala gra Mendes-France‘a — pisał
paryski dziennik „Liberation" — po­
lega na przekonaniu opinii publicznej,
że jego głośne protokoły (czytaj „po­
prawki") dają Francji prawdziwe gwa
rancje (przeciwko odrodzeniu milita­
ryzmu niemieckiego — przyp. red.),
gdy w Istocie chodzi tylko o drugo­
rzędne ustępstwa".

Mendes-France*ow! nie udało się
i nie uda się przekonać francuskiej
opinii publicznej, że jego „poprawki"
zmniejszają śmiertelne niebezpieczeń­
stwo, jakim Francji grozi wojenny
układ paryski. Świadczy o tym wro­
gie przyjęcie, z jakim „poprawki’*
jego spotkały się we Francji. Dla pa­
triotów francuskich, dla wszystkich

Francuzów kochających swą ojczyz­
nę, układ o „armii europejskiej" z

„poprawkami", czy bez, jest nie do
przyjęcia. „Układ ten bowiem — jak
stwierdził b. premier francuski Da-
ladier. w każdym artykule zawiera
wojnę*.*. „Jest cn — jak pisała pary­
ska „Tribune des Nations" — złym
układem jako całość, a nie tylko od­
nośnie niektórych jego artykułów".

DRZUCAJĄC układ o „armii eu­
ropejskiej" z „poprawkami" Men

des-France*a, czy bez nich, naród
francuski domaga się jednocześnie,
aby zgodnie z ostatmmf propozycjami
Związku Radzieckiego, podjęte zosta­
ły rozmowy międzynarodowe dla po­
kojowego rozwiązania problemu nie­
mieckiego. Dla takiego rozwiązania
problemu niemieckiego, które raz ra

zawsze wykluczy możność odrodzenia
się niemieckiego militaryzmu.

„Nie chodzi o to — stwierdził w

ostatnim numerze czasopisma „An-
nee politique et economiąue" znany
francuski działacz społeczny i publi­
cysta orof. Bernard Lavergne — by
wnieść poprawki do tej ęzy innej czę­
ści układu. Jeśli Mendes-France, jak
to oświadczył, chce uzyskać szeroką
aprobatę narodu, należy zorganizować
nowe rokowania międzynarodowe.
Prowadzenie nowych rokowań i roz­
wiązanie problemu tymczasowego sta­
tutu Europy oraz wyrzeczenie się re-

militaryzacji -Niemiec w chwili obec­
nej. oto dwie konieczne podstawy dla
każdej polityki francuskiej, która nie
prowadziłaby do samobójstwa".

J. Pol.

Akademia żałobna
w Berlinie
id 10 rocznicę
zamordowania

Ernsta Thaelmanna
BERLIN

1 Q BM. odbyła się w Berlinie zor»
x M ganizowana przez Komitet Cen­
tralny Niemieckiej Socjalistycznej
Partii Jedności SED i berlińską orga­
nizację SED akademia żałobna z oka­
zji 10 rocznicy bestialskiego- zamor­
dowania przez faszystów wodza nie­
mieckiej klasy robotniczej Ernsta
Thaelmanna.

Na akademii bylj obecni członko­
wie Biura Politycznego KC SED,
premier NRD Otto Grotewohl, bur­
mistrz Wielkiego Berlina F. Ebert,
sekretarz KC SED Karl Schirdewan,
przewodniczący Zjednoczenia Wol­
nych Niemieckich Związków Zawodo­
wych Warnke. wdowa po Thaelman-
nie Rosa Thaelmann i inni oraz

przedstawiciele korpusu dyplomaty­
cznego.

Przemówienie wygłosił członek Biu­
ra Politycznego KC SED H Matern.

W ZWIĄZKU z 10 rocznicą zamor­
dowania Ernsta Thaelmanna,

przewodniczący Komunistycznej Par­
tii Niemiec Max Reimann opubl ko­
wal w centralnym organie KPD
„Freie^ Volk" artykuł poświęcony pa­
mięci wielkiego przywódcy niemiec­
kiej klasy robotniczej.

lWl
* Agencja Nowych Chin donosi, że

uchwalą Centralnej Ludowej Rady
Rządowej mianowany został ambasa­
dorem Chińskiej Republiki Ludowej
w Wietnamskiej Republice Demokra­
tycznej — Lo Kuei-po.

* W Hull na wschodnim wybrzeżu
Anglii rozpoczął się strajk 4 000 ro­
botników portowych, którzy domaga­
ją się poprawy warunków pracy.
Wskutek strajku około 5.000 wagonów
kolejowych czeka na wyładowanie w

porcie.
* 19 sierpnia w Moskwie odbyło się

posiedzenie Komitetu Wykonawczego
Międzynarodowego Związku Studen­
tów. W posiedzeniu wzięli udział
członkowie Komitetu Wykonawczego
z organizacji studenckich Włoch. Cze
chosłowacji, Ekwadoru. Chińskiej Re­
publiki Ludowe). Australii. ZSRR,
Niemiec, Indonezji, Indii, Afryki'
Północnej. Polski, Rumunii. Kuby,
Meksyku. Bułgarii, Hiszpanii repu-
bPkańskiej, wysp Reunion.

Komitet postanowił, że sesja Rady
Międzynarodowego Związku Studen­
tów rozpoczyna się 20 sterania o go­
dzinie 15 w gmachu Moskiewskiego
Uniwersytetu Państwowego im. Łomo
nosowa.

* W Berlinie odbyła się konferen­
cja prasowa zwołana przez Radę Na­
rodową Frontu Narodowego Niemiec
demokralycznych. na której trzej pa­
trioci zachodnio niemieccy: Oskar
Neumann. Karl Diekel i Emil Beoh-
tle złożyli wsoólne oświadczenie.
Trzej patrioci odpowiadali w czerw­
cu br. przed sądem w Karlsruhe
(Niemcy zachodnie), oskarżeni o rze­
komą działalność na szkodę państwa.
Przed zapadnięciem wyroku udało
im się przejść na terytorium NRD.

PRZEGLĄD PRASY
W POGONI ZA... PRACĄ!

D ONAD pól miliona chłopców i
dziewcząt opuściło w ciągu mi­

nionych pięciu iat mury szkól zawo­
dowych. Znaczna część tej młodzieży
znalazła zatrudnienie w największych
zakładach zbudowanych w okresie
planu 6-łetniego — w Nowej Hucie,
Wizowie, Kędzierzynie, Zambrowie,
Wesołej i setkach innych większych
i mniejszych zakładów metalowych,
włókienniczych oraz w kopalniach,
stwierdza z dnia 20 bm.

SGŁOS PRACY
Czy przejście od szkoły do pracy

przebiega tak łatwo, jakby należało
się spodziewać na podstawie powszech
nych narzekań na „brak rąk" do pra­
cy? Niestety, nie zawsze. Tak np. Za­
sadnicza Szkota Hutniczo - Metalowa
w Stalowej Woli zawiadamia Dyrek­
cję Okręgową Szkolenia Zawodowego
w Rzeszowie, że 95 absolwentów tej
szkoły nie może znaleźć pracy, a są
to frezerzy, tokarze, szlifierze, ślusa­
rze narzędziowi, elektrycy itp.

Byłoby nonsensem — czytamy dalej
w „Glosie Pracy" — mówić o braku

pracy dla fachowców — absolwentów
szkól zawodowych. A więc nie to jest
problemem. Źródło „krętych ścieżek",
źródło rozczarowań i żalu wielu mło­
dych ludzi tkwi w nicdolężności i nie-
dblistwie DOSZ i administracji wiciu

naszych zakładów. Jest przecież w

Polsce ogromne zapotrzebowanie n»

wysokowykwalifikowanych robotni­
ków. Nowa Huta dziś już gotowa je.sl
zatrudnić pariiset specjalistów róż­
nych dziedzin. Podobnie Zakłady im.
gen. Świerczewskiego w Elblągu.

Zapotrzebowanie zatem jest, tylko
trzeba o tym wiedzieć gdzie, i jakie
a informacje o tym nie mogą zamy­
kać s-ię w granicach jednego woje­
wództwa. „Glos Pracy" zauważa rów
nież, że
brak jest między szkolnictwem zawo­
dowym a zakładami produkcyjnymi
rzeczowej, rzetelnej współpracy i to
nie tylko na śzezebhi wojewódzkim,
ale i centralnym.

Brak jest także
opieki organizacji związkowej nad
przyszłym członkiem związku w mo­
mencie przejściowym, kiedy uczeń
kończy szkolę, a jeszcze nie zaczyna
pracy. Zadanie to przypada wojewódz­
kim radom związków zawodowych,
zarządom okręgów tych specjalności,
w których szkoli się młodzież.

Trzeba, by towarzysze z instancji
związkowych — kończy „Głos Pra­
cy" — częściej zaglądali do szkól za­
wodowych, * zwłaszcza wtedy, gdy
rok szkolny dobiega końca...



ODŻYWCZE TABLETKI

Wycieczka 1000 chłopów z woj. krakowskiego ECHO KRAKOWSKIE Str. 3

wystawie w Lublinie
FABRYCE chemicznej w Ry-

* * dze (Łotewska SRR) rozpoczę­
to masową produkcję tabletek z mi-

, kroelementów,
nowiących

nL dla bydła i drobiu.
Tabletki

—minimalne
7 bałtu, manganu, cyn

ku i innych pier­
wiastków.

tych tabletek do paszy
się do wzrostu procluktyw

sta-

odżywkę

zawierają
'

dawki ko i

Dodanie
przyczynia
ności zwierząt gospodarskich i drobiu.

Kołchozy i sowchozy Łotwy otrzy­
mały już pierwszy transport tabletek.

MIASTECZKO FILMOWE

MOSKWIE w okolicy Gól Le-
’ * ninowskich, obok starego gma­

chu wytwórni filmowej „Mosfilm" w

szybkim tempie wznoszą się nowe

pawilony miasteczka
rrfW filmowego — • „Wiel-
/VI] kiego Mosfiłmu". Bę
IlU dzie to piękne zespól

architektoniczny, wy
IĄ iA Posażony w najno-

wocześniejsze urzą-

poznała ogromne możliwości rozwoju rolnictwa

Chłopi zastosują
niejeden nowy pomysł
w swoich gospodarstwach

I UBLIN zachwycił wszystkich i ty ch, którzy tego miasta nigdy nie wt-
dzieli i tych, którym w pamięci pozostały ruiny i zgliszcza bujnie

przetykające całe dzielnice. Ze zniszczeń nie pozostało ani śladu.
Wokół Zamku na terenach przyszłego Parku

znajduje się Wystawa, cel naszej wycieczki. 18
bek naszego rolnictwa.

Kultury i Wypoczynku
pawilonów obrazuje doro-

Młodzież
|pow. Brzesko
masotro zgłasza się

do brygad „SF“

pow. krakowskiego, tar-

______ wadowickiego i chrzanow­
skiego (około tysiąca osób), którym
towarzyszymy, szukają na Wystawie
przede wszystkim eksponatów ze swo

jego terenu i znajdują je. Oto wzoro­
wo uprawiane warzywa ze spółdzielni
produkcyjnej w Iirzysztoforzycach k.
Krakowa. Obok imponujące swą wiel
kością ziemniaki z gospodarstwa Wio
dz-mierza Kamtofa z Kosocic w pow.
krakowskim.

Chłopi z

nowskiego,

Oto dawna siedziba chłopska — nie
wielka, ciemna izba, najprostsze sprzę
ty. naftowy ogarek, klepisko, a obok
nowoczesna, wzorowa izba wiejska:
radio, żelazko elektryczne, kaflowy
piec z piekarnikiem, ładne sprzęty i
zasobne urządzenie.

Trzeba jeszcze zajrzeć na kiermasz,
gdzie w 80 kioskach aż roi się od no­
wych fasonów obuwia, materiałów, ar

tykułów z zakresu gospodarstwa do­
mowego. sprzętu radiowego, zamków,
okuć itp. Tu też można się doskonale

pożywić. Owoce, napoje chłodzące cie

szą się specjalnym powodzeniem, bo

też upał panuje wcale potężny, a i

zwiedzanie — mimo wszelkich uła­
twień — trochę męczy.

wl woczesniejsze ui zą- ttt

t J dzenia zaspokajające i vV DALSZYM ciągu do Powiato-
'

wszystkie wymogi . wych Komend PO „SP“ woj.
1yl współczesnej ktnema krakowskiego ^napływają zgłoszenia

ir rt tografii.
Łączna kubatura „Wielkiego Mosfil-

mu“ wyniesie 1.100 tys. metrów sześć.
Nowa wytwórnia produkować będzie
rocznie czterokrotnie więcej filmów
niż obecna.

TEATR W SAMOCHODZIE

VV AKADEMII Architektury ZSRR
’ *

opracowano projekt ruchomego
teatru w samochodzie. Samochodem

tym można wygodnie
przewozić dekoracje,
ławki, rekwizyty, ko­
stiumy oraz wszystko,
co niezbędne jest do
urządzenia widowiska.

’ Widowma zmontowana
*— z przewożonych części,

1 pomieści 180 osób.

Samochód wyposażony będzie po-
ra-m w aparat projekcyjny, adapter
i biblioteczkę.

młodzieży do brygad rolnych.
Na apel Zarządu Głównego ZMP do

I walki o sprawne przeprowadzenie
| żniw stanęła, jako jedna z pierw-
• szych, młodzież j>ow. brzeskiego.

Ogółem do prac w Państwowych
Gospodarstwach Rolnych wyjechało
stąd już ponad 120 osób, m. in. Anna
Halibożek z Gnojnika, Maria Baran
z Przybysławic, Tadeusz Senderak z

Łoponia i Eugeniusz Machota z Łysej
Góry.

Ostatnio zgłosili ochotniczo swój u-

dział na wyjazd do brygad rolnych
w III turnusie: Czesław Zięba z Iw-
kowej, Kazimiera Gasowska, Zofia
Zięcina z Radłowa, Janina Repeta,
Wacław Chrobak i Stanisława Osuch
z Filipowie.

Zainteresowanym przypominamy,
że praca w brygadach rolnych „SP“
trwa 2 miesiące i jest wynagradza­
na według umowy zbiorowej dla
pracowników sezonowych w PGR.
Poza pensją, junacy otrzymują wy­
żywienie i umundurowanie.

Zgłoszenia przyjmują Komendy
Powiatowe PO „SP“.

CO KROK — TO NOWOŚĆ
IV IEDŁUGO jednak chłopi wypatru
1 ’

ją eksponaty z ziemi krakow­
skiej. Wzrok przyciągają poletka do­
świadczalne z różnymi odmianami ro­
ślin przemysłowych i lekarskich: ziar
na dyni oleistej, zawierające wysoki
procent tłuszczu, tu znów soja, sorgo
— doskonała karma dla bydła — jak
objaśnia przewodnik.

Warto też spojrzeć na działki roślin
wyhodowanych przez IHAR w Puła­
wach. na bujnie rosnącą trawę sudań
ską. aklimatyzującą się na każdej
glebie i dającą trzy pokłosy w reku.
Jest ona wspaniałą paszą dla zwie­
rząt, bowiem zawiera dużą ilość cu­
kru.

W poradniach dyżurują naukowcy z-

różnych instytutów rolniczych. Dą
nich kierują swe kroki niektórzy
chłopi, aby dowiedzieć się jak zwal­
czać różne szkodniki, jak wapnować
zakwaszone pola. Jeden z uczestni­
ków wycieczki przyniósł do poradni
liście dyni, zarażonej jakąś nieznaną
chorobą. Liście zbadano, a gospodarz
otrzymał dokładne wskazówki jak
zwalczać tę chorobę. Inni cieszą się
z otrzymanych w poradni nasion rącz
nika, krokosza, lędźwianu i innych ro

ślin.

Ochładza się dopiero pod wieczór,
kiedy wycieczkowicze, syci wrażeń,
obładowani zakupami i piastujący nie
jeden nowy pomysł do zastosowania
w swym gospodarstwie, powracają na

stację. (L. W.)

W takich to budynkach mieszkali

pplscy lekarze. W podobnych — zbu­
dowanych z kamieni, trzciny i gliny

— znajdowały się sale operacyjne
oraz izby chorych. Lekarze, felczerzy
i pielęgniarki pracowali jednak bez

iwytchniepia w niezwykle trudnych
łwarttnknch niosąc pomoc bohaterskie-
I

FOTO ■■■
■=„ECHO"

NA ZIEMI KOREAŃSKIEJ
Na lamach naszego pisma drukowaliśmy wspomnienia uczestników

pierwszej ekipy szpitala PCK. którzy nieśli pomoc rannym żołnierzom
walczącej Korei. Dzisiaj zamieszczamy kilka zdjęć wykonanych na zie­

mi koreańskiej.

Grupa pracowników służby zdrowia z pierwszej ekipy uczestników szpi­
tala FCK w Korei. Pierwszy od prrwej krakowianin dr Mieczysław Ce­

gielski.

KULTURALNA ..WSPÓŁPRACA"
Tkl Il..f>AVl'NO w Nowym lorku zor-

■*'

g.wzrwuno wystawę „Ulicy pa­
ryskiej"

Otwarcie tej wystawy odbyło się z

ogromną pompy Prasa amerykańska
oprsywala z całą powagą „eksponaty"
Wystawy, traktując tę imprezę jako

■przeiaw przyjacielskiej współpracy
kulturalnej między Franc/ą i USA
Podobnie wypowiedziało się na ten

temat wydawane w Paryżu — za pie-
r niądze amerykańskie — pismo ilu­

strowane „Radar".
■Cóż zjobaczylt obywatele Nowego
Jorku na tej „Paryskiej ulicy", jakie
im zaprezentowano wartości kultural
nr?

0'óż pokazano im... słupy do na-

leyama afiszy, publiczne pisuary o-

raz wypełnioną szampanem wannę z
roku pańskiego 1900 z kąpiącymi się
w n>ei kokotkami..

W onbbskim kinie nowojorczycy
mogli obejrzeć filmy francuskie ta­
kiego typu, jak np. „dzieło" Saszy
Guilry „Gdybym znal Pałac Wersal-
ski.." — ukazujące historię Francji
od strony tajemnic alkowy Wreszcie
w „kawarni paryskiej" goicie jedli

tfradytyjne potratfty francuskie, przy­
patrując s’ę drugorzędnym śpiewacz­
kom amerykańskim, występującym w

repertuarze „francuskim".
W takim oto sosie kulturtraegerzy

zza Oceanu podają obywatelowi ame­
rykańskiemu dzisiejszą ulicę parys­
ką. w ten sposób zaznajamiając
swttch obywateli z Francją

A cel tego jest oczywisty: wpoić po
gardę dla „biednej zdeprawowanej
Francji", uzasadnić swą slałą „tros­
kę o jej dobro".

Tarnótu uj dniu

Święta Lotnictwa
yy ZWIĄZKU ze zbliżającymZWIĄZKU ze zbliżającym się
’’

dorocznym Świętem Lotnictwa,
odbyła się w Tarnowie powiatowa
konferencja. Omówiono program uro­
czystości oraz wyłoniono specjalny ko
mitet organizacyjny obchodów.

Postanowiono, że w dniach poprze­
dzających Święto, przeprowadzone zo

sraną pogadanki o lotnictwie w przy­
zakładowych kolach LPZ, a młodzież
szkolna weźmie udział w spotkaniach
z czołowymi przedstawicielami lotnic­
twa sportowego.

W niedzielę, 22 bm. na peryferiach
miasta, na tzw. Górze św. Marcina,
odbędą się pokazy modeli latających
oraz koncert orkiestry

' ''

(wcz)

Wesoło spędzają
wakacie dzieci
na kolonii uj Poroninie

K/f IŁO i wesoło spędzają wakacje
krakowskie dzieci ze Szkoły

TPD nr 18, przebywające na kolonii
w Poroninie.

Czas wypełniają im zabawy, wy­
cieczki, gry sportowe, wypoczynek i
smaczne posiłki, które otrzymują 5
razy dziennie.

Dużą treskę o dzieci na kolonii wy­
kazuje przewodniczący komitetu ro­
dzicielskiego, Podgórski, i członek
sekcji wczasowej, Julian Manek.

Komitet rodzicielski zorganizował
zbiorową wizytę rodziców u dzieci,
będących na kolonii.

KOSI WIĄŻE, MŁÓCI...
IV A placu maszyn rolniczych łoskot
A ’ i ruch. Motory idą pełną parą.
Jakże . . .’ . .

szeroko rozwartymi oczyma na kom­
bajn zbożowy w akcji. Kosi, w.ąźe,
młóci, aż się w oczach ćmi.

Konkurencję — oczywiście w przy­
ciąganiu ciekawych — robi mu ma­
szyna do roztrząsania obornika, pro­
dukcji Fabryki Śamochodow Ciężaro­
wych w Lublinie. W ciągu jednej go­
dziny potrafi ona rozwieźć i rozrzucić
nawóz na przestrzeni 5 km. Park ma­
szynowy cieszy się zasłużonym powo­
dzeniem, a zainteresowanie budzą p.ze
de wszystkim maszyny mało dotąd
rozpowszechnione na wsi jak np. sa-

dzanka rozsady kapusty.
Pawilon hodowlany posiada nieo­

mylny drogowskaz'w postaci głosów
zwierząt i ptactwa domowego. Przy­
jemnie spojrzeć r.a wzorowo utrzyma
ne konie robocze, na potężne krowy,
dochodzące do 800 kg wagi, na świnie
przekraczające nieraz ciężar 500 kg.
Wśród tych ostatnich, znajdują się
też przedstawicielki znanej nie tylko
w naszym województwie, ale także w

•całym kraju, hodowli przodującego
PGR w Chyszowie. Oborowy z PGR
w Racocie przywiózł tu 8 młodych bu
hajów, zakwalifikowanych do I nagro
dy.

Dojenie krów, ta popularna w do­
mowym gospodarstwie czynność — tu
na Wystawie wygląda zgoła inaczej.
Precyzyjne, mechaniczne dojarki n e

tylko ułatwiają znacznie pracę, ale
przyczyniają się też do podniesienia
higieny. Chłopi oglądają także auto­
matyczne poidła, dzięki którym spra­
gnione zwierzę może się samo obsłu­
żyć.

nie przystanąć i nie patrzyć

NA KIERMASZU
ZAS pędzi z zawrotną szybkością,
a tu jeszcze tak wiele pozostało

do zwiedzenia.

mu

koreańskiego młodzieżowego
przygotowany dla pracowni,
polskiej służby zdrowia.

Występ
zespoitj,

kW

Marodowi koreańskiemu.

8 młesłącaeh pobytu w Korei
PCK odjeż-

przez lud-
Poiacy byli żegnani

Po

pierwsza ekipa szpitala
dżala serdecznie żegnana
ność koreańską.
tak jak żegna się tylko serdecznych
przyjaciół. Na zdjęciu: pożegnalny
występ przygotowany przez młodzież

koreańską.

Częstymi gośćmi polskich lekarzy by­
ła okoliczna ludność koreańska. Po­
lacy również składali wizyty Koreań­
czykom Tu zawiązywała się ser­
deczna przyjaźń. Zdjęcie nasze przed­
stawia grupę Koreańczyków na targu

(abaje).
Foto: August Wó.icikiewicz
Tekst: Zdzisław Wójcikiewicz

Jerzy Grygoiunas Notatki z pćumej podróży (1)

„Cud w Mediolanie"
KTO był na filmie pt. „Cud w Mediolanie" z łat­

wością wyobrazi sobie bardzo plastycznie głów­
ną przeszkodę naszej podróży. Jej pierwszy akt roz­
począł się na rynku wrocławskim. Rynek jest pięk­
ny. Otaczają go stare, pełne uroku kamieniczki. Po-
ś:odku stoi cudowny gotycki ratusz. Na tarczy jego
zegara wskazówki leżały właśnie na godzinie dwu­
nastej. Na czerwono-ńiebieskiej tarczy, uśmiecha się
złota twarz renesansowego słońca, a ponad słoń­
cem wiruje błękitna, zdobiona gwiazdami ziemia. Ze
ścian ratusza od wieków patrzą rzeźby: chłopiec
niosący wino, stara mieszczka poprawiająca but na

nodze, pijany mąż idący do domu, żona czekająca na

niego, średniowieczny poborca podatków z kamienną
różą nad głową. Z parterowego okna kamieniczki
płynie hejnał krakowski. Mała dziewczynka wychyla
się ku nam. Prosi:

— Zróbcie mi zdjęcie.
Pięciu mężczyzn krąży bezradnie po rynku. Czte­

rech ma zawieszone na szyi aparaty fotograficzne.
Siadają na stopniach kamiennych schodów ratuszo­
wych, stoją oparci plecami o latarnie i mury ka­
mienic. Każdy z nich ma wybrany cel dla swego
obiektywu. Patrzą na niebo. Krzyczą.

— Chyba się przetrze.
— Uważaj, Adam, za chwilę wyjdzie słońce zza

chmur.
Ale jedynym słońcem nad Wrocławiem pozostaje

♦•-•Iko złota renesansowa tarcza ratuszowego zegara.
Jest zbyt słabe by, oświetlić piękne mury miasta,
odrodzone do życia dzielnice, ludzi kroczących mię­

dzy zieleńcami i parkami, nawet małą umorusaną
dziewczynkę, która prosiła o zdjęcie.

Czterech mężczyzn znów patrzy na gęste, szare

chmury nieba. Mijają godziny. Kiedy słońce na mo­
ment przeciera się i ozłaca ściany ratusza i kamie­
nic, zrywają się nerwowo, biegną kawałek naprzód,
kucają na ziemi i nawołują:

— Strzelaj szybko, bo ucieknie.
— Znów zaszło.
Dla przechodniów powyższy obraz może jest

śmieszny. Ale nie dla nas! Moi współtowarzysze po­
dróży — fotograficy Adam Johann, Bolesław Malmu-
rowicz, Leonard Olejnik i Adam Smietański nie mo­
gą pracować bez słońca. A zadanie nasze jest trud­
ne. Wyruszyliśmy na Ziemie Zachodnie, aby ■doku­
mentować ich piękno, nowe życie, które zrodziło się
w ciągu lat dziesięciu, krajobrazy, architekturę, pa­
miątki, historię. Owocem naszej podróży ma być
książka — pamiętnik turysty ilustrowany zdjęciami
— kronika pewnej podróży. Z całej piątki wędrow­
ców przy takiej pogodzie jak dzisiaj tylko ja mogę
jeszcze pracować. Biorę więc do ręki ołówek i no­
tuję dalej. Lipiec bez słońca! Ha, trudno. Rzeczy
o których będę opowiadał działy się kilka dni lemu,
przed kilkudziesięciu laty i przed wieloma wiekami.

SPOTKANIE Z „GUBINEM"

JEST niedziela. Kobiety i mężczyźni spacerują nad
Odrą siedzą ńa ławeczkach nad starymi fosami,

kroczą wolno szerokimi i wąskimi ulicami Wrocła­

wia. Samochody i tramwaje jadą w stronę Krzyków,
Sępolna, Placu Grunwaldzkiego. Pomostem płynie
holownik z trzema ciężkimi barkami.

Czytam na jego dziobie: „GUBIN". Wychylam się
przez balustradę mostu i macham ręką. Czy mnie zo­
baczą, czy poznają? Rok temu płynąłem kilka dni
na pokładzie „Gubina", zaprzyjaźniłem się z jego
najlepszą na Odrze ZMP-owską załogą. Co za spot­
kanie! Zwijam dłonie w tubę i krzyczę: Sobiegraj.
Wydaje mi się, że przy sterze stoi właśnie sternik So­
biegraj. Koledzy przezywają go Grajsobie. Pochodzi
en z dalekiej wsi w województwie kieleckim.

Niestety, szum maszyn i kół „Gubina" głuszy mój
glos. Odległość między nami jest duża. Dwóch mło­
dych wilków odrzańskich stoi na rufie. Jeden z nich
ma smukłą sylwetkę marynarza Czernika, drugi krę­
py i opalony przypomina palacza StOjanowslnego.
Czernik zawsze śpiewał podczas podróży swe rodzin­
ne piosenki opolskie. Urodził się w Rogach kolo
Koźla. Nasłuchuję. Tramwaj tylko dudni na moście.

Łudzę się: może nąnie jeszcze zobaczą?
Teraz przepływają pod mostem trzy długie barki

naładowane węglem. Sternicy palą fajki oparci na

swych kołach. „Gubin" niknie w oddali. Ciekawy je­
stem czy w tym roku, podobnie jak w zeszłym, jego
załoga ZMP-owska też już, wykonała pian roczny.
Akurat podczas mojej podróży, w pobliżu starego
klasztoru w Lubiążu, czerwiec nagle zamienił się
w grudzień. Słońce świeciło, a Sobiegraj powiedział.

— Wdziewać chłopaki futra. Mróz idzie.

BUNT RZEŻNIKÓW
Jf.ST niedziela. Kawiarnie, restauracje, kina, mu­

zea są pełne ludzi. Wrchodzę do wspaniałego ratu­
sza. Pod pięknie sklepionymi gotyckimi sufitami
zbiiżam się do misternego portalu renesansowego. Za
nim w małej komnacie są stare ciężkie drzwi z głę­
bokimi bliznami pd toporach rzeżników. Blizny prze­
trwały w grubym dębowym drzewie już przeszło

sześćset lat. Na początku wieku XV, podobnie jak w

sąsiednich Czechach, na Śląsku ruszył lud do walki
z gnębiącymi go możnowładcami, ze zniemczonym
patrycjatem miejskim i książętami kościoła. Hasła

Husytów porwały plebejuszy Wrocławia do zbrojne­
go powstania 18 lipca roku 1418.

Z kościoła polskich tkaczy i rybaków na Nowym
Mieście szli na ratusz tkacze, rzeźnicy, masarze, kot­
larze, latacze obuwia, krawcy, nożownicy, piekarze,
siodownicy; wdarli się do bogatego refektarza, ? po­
tem zanurzyli stalowe ostrza toporów w ozdobnych
drzwiach izby radnych.

Stoję przed zabytkowymi drzwiami i prowadzę
palcem po głębokich siekierowych cięciach. Może to

najwyższe, wrzynające się w grube wiązanie zada­
ło wprawne ramię rzeźnika Poikiewicza; to drugie
bardziej miękkie, przyzwyczajona do wyprawy sukna
dłcń tkacza Jana; to inne, mniej ostre, może zrobił
murarz Bartosz? Staram się wyobrazić przerażenie
skupionych w głębi radnych. Widzę ich, jakby byli
namalowani na obrazie: niski, chudy Harpagon trzy­
ma w pożółkłych ze starości palcach swój skarb —

worek złota; łysy jak kolano tluścioch maca roz­
trzęsionymi dłońmi czarną rękojeść jztyletu; trzech

radnych przykleiło twarze do ściany; kilku wychy­
lonych przez okno daje znaki przechodzącej przez
rynek straży księcia piastowskiego. Dzieje się to

wszystko w czerwonej smudze słońca, która pada na

dygocące od uderzeń drzwi izby.
Powstańcy ścięli sześciu rajców i ławników, a

siódmego zrzucili z wieży ratuszowej. Po raz pierw­
szy w historii Wrocławia w owym pamiętnym roku
lud wystąpił w obronie swych praw społecznych
i narodowych. Pierwszy też raz w dziejach tego
miasta odbył się w roku 1420 wielki proces nad przy­
wódcami ludowymi. Skazano na karę śmierci pięći
dziesięciu dwóch, a dwudziestu siedmiu wygnano

z krajów będących pod władzą Zygmunta Luksem-*

burskiego, krwawego pogromcy husyckich pgwstąńj
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W Biertowicach, w dawnym dworze obszarnika
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Zawoi można umrzeć z głodu.
Chleb jest, ale nie sprzeda.je się
bo... potrzebny do kanapek. Kanap­
ki też są ale tylko do wódki, którą

można tam do­
stać w każdej ilo '

śpi i w różnych >

czek, nie liczcie
dzie w Zawoj,_
Chyba tylko „pragnienie",.

śpi i w różnych
gatunkach. Jak
ktoś chce zjeść

obiad w gospo­
dzie. to musu za­
mówić o

wcześniej!
Turyści

cający z

nato,żew
zaspokoicie

dzień

powTa-
wycie-

Gospo-
głód...

L. W.

Notuy polski film

,Gwiazdymusząpłonąć‘'JJ
ukazuje piękno i trud

pracy w kapalalach
p ILM „Gwiazdy muszą płonąć"
x zrealizowany przez młodych re­
żyserów: Andrzeja Munka i Włady­
sława Lesiewicza, otrzymał oklaski w

pełni zasłużone na pokazie zorganizo­
wanym w Wytwórni Filmów Doku
mentalnych dla przedstawicieli kry­
tyki filmowej.

Posłuchajmy, co mówią o swym
dziele realizatorzy:

— Mieliśmy w planie Wytwórni o-

gólny film o Śląsku — opowiada re­
żyser Andrzej Munk. — Skonkretyzo-
wanie tematu miało nastąpić dopiero
po rozejrzeniu sie na miejscu. Mógł
to być równie dobrze . film o pracy
kopalni, jak i huty. Kiedy, jednak
przyjechaliśmy na Śląsk, toczyła się
tam dramatyczna walka o węgiel.
Plan za r. 1952 nie by! w pełni wyko­
nany, Brakowało niecałe 2 proc. Po­
stanowiliśmy pokazać jakie te 2 proc,
mają znaczenie dla pracy obiektów

przemysłowych w naszym kraju. O-
sją dramatyczna filmu stała się wal­
ka o realizacje planu, przedstawiona
na ekranie jako zmaganie się gór­
ników i ich stosunku do kopalni.

— Wspólnie ze Zbigniewem Raplew
skim — mówi Romuald Kropat —

zajmowaliśmy się stroną operatorską
filmu. Na szczęście kolega mój pra­
cuje w Kronice w Stalinogrodzie i
zna dobrze Scenerię kopalni, Ja nau­
czyłem się wiele podczas naszego po­
bytu na Śląsku Po zebraniu mate­
riałów staraliśmy się pokazać to, co

jest najbardziej typowe dla naszego
Zagłębia Węglowego. Czy nam sie to

udało, nie naszą rzeczą jest już teraz
o tym sadzić...

]) YSKUSJA. jaka rozgorzała po wy
powiedziach realizatorów, data

odpowiedź twierdzącą na to pytanie,
wskazując równocześnie na wielki?
walory ideowe i artystyczne filmu. Do
brze się stało, że realizatorzy nie
poszli utartymi ścieżkami kinemato­
grafii dokumentalnej, lecz stworzyii
pewne ..novum“ filmu dokumentalne-
go tak. że film znajduje się na po­
graniczu filmu fabularnego.

— „Gwiazdy muszą płonąć" to film
o pracy w kopalniach węgla, pracy
trudnej, wymagającej wiele ofiarnoś­
ci, lecz zarazem pięknej dla tych,
którzy ją pokochają. W filmie pozna-
jemy właśnie kilku takich ludzi go­
rąco przywiązanych do swojej kopal­
ni i nieustępliwych w walce o wę­
giel. Aby w tej ciężkiej codziennej
walce zwyciężyć, trzeba jej oddać
wszystkie swe siły — umysł i serce.

I to jest zasadnicza myśl przewod­
nia filmu „Gwiazdy muszą płonąć".

W realizacji filmu uczestniczyli gór­
nicy: S. Halama, P. Kania. B. Kraw­
czyk. P . Luks. B. Majak, M. Mazur,
F. Pietrzyk. T . Waczkowski. Reżyse­
rzy: W. Lesiewicz i A. Munk są za­
razem autorami scenariusza. Komen­
tarz napisał Karol Małeużyński. mu­
zykę skomponował Jan Krenz. Film
ukaże się na ekranach w Dniach
Filmów Polskich, w październiku br.

ZAP

ROżPODRÓŻOWALI się ludzie
ostatnimi czasy, bo to przecież

okazji nie brak. Tu wczasy wędrow­
ne, tam lecznicze, tu kolonie, tam sa­
natoria. Wiele dostajemy listów i ko
respondencji, opisujących te możliwo­
ści.

Zadowolona jest z wczasów kolejo­
wych „na kółkach" w Suściu k. Bełż­
ca na Lubelszczyźnie Leokadia To­
karz. Piękna pogoda, śliczny las. do­
bre wyżywienie — warto było jechać.
Zadowoleni są również uczestnicy
studenckich wczasów wędrownych, a

kierownik schroniska turystycznego
PTT-K w tatrzańskiej Roztoce, Vo-
gel, który przecież widział, już nieje­
dne wczasy turystyczne, nachwalić
się nie może organizacji tych studen­
ckich wczasów i zdyscyplinowania
wśród uczestników.

O TUCZARNII WĘDZARNI
VV IELE można by chwalić, wiele
'’

jeszcze zganić, wiele zapropono­
wać w naszei turystyce. Ot. choćby
takie drobiazgi: trzeba by udostępnić
w niepolomickim zamku myśliwskim,
pamiętającym jeszcze czas?/ Kazimie­
rza Wielkiego ,tzw. sale akustyczną,
swego rodzaju unikat architektury.
Na razie korzystała z niej... tuczar-
nia drobiu. Ostatnio jednak tuczarnia
znalazła bardziej
sce na magazyn i

dalekiej Nowej

odpowiednie miej-
sala królewska cze­

ka na uporząd­
kowanie i na

wycieczkowi­
ęzów przybywa­
jących tu, do
Puszczy Niepo-
lomickiej. szcze­
gólnie iicznie z

Krakowa i z nie

Huty,

Jednocześnie leczy się tu
120 dzieci od 7 do 12 lat

DY przyjechałem do wsi Błertowice koło Sułkowic, niełatwo było zo-

ricntować się w minionych dziejach tej miejscowości. Ludzie, z któ­
rymi się tutaj zetknąłem — przeważnie pracujący na reli chłopi, pamię­
tali jedynie swoje własne życie i coś niecoś z opowiadań Ojca czy dziada.

20 tys. dzieci
wypoczywało w lipcii

w pow. Nowy Sącz
\A7 POWIECIE nowosądeckim, prze-
’’

bywało w miesiącu lipcu 20 tys.
dzieci w wieku szkolnym na kolo­
niach, półkoloniach, obozach wypo­
czynkowych, szkoleniowy-ch, wędrow­
nych i wczasach w mieście. Powróciły
one już do domu, a na ich miejsce
przybyły dzieci na drugi turnus.

Spośród dobrze przygotowanych pla-
i cówek, wymienić należy m. in.: kolo­

nie PSS z Nowego Sącza 1 Krakowa
w Lomnicy-Zdroju i Piwnicznej,
Związku Inwalidów ze Stalmogrodu w

Żegiestowie i Krakowskich Zakładów

Futrzarskich w Muszynie.
Stan higieniczno-zdrowotny placó­

wek kolonijnych i zaopatrzenie ich w

żywność były lepsze, niż w

biegłych. *

Wyży wienie było smaczne

latach u-

i obfite,
(er)

Centralny Dom
Twórczości Ludowej
pouistaje m Warszawie
W TROSCE o podniesienie jwzio-
”

tnu i otoczenie należytą opie-
ką instruktażowo-metodyczną ama­
torskiego ruchu artystycznego na wsi
Ministerstwo Kultury i Sztukf orgs
nizuje Centralny Dom Twórczości Lu­
dowej w Warszawie. Otwarcie tej no-

wej, ważnej .placówki kulturalnej,
która mieścić się będzie w gmachu
Ministerstwa przy uli Senatorskiej,
przewidziane jest w dniu 1 paździer­
nika br.

Głównym zadaniem nowej placów­
ki będzie wypracowanie wartościo­
wego repertuaru dla różnego rodzaju
zespołów artystycznych, opracowanie
najlepszych metod realizacji tego re­
pertuaru przez zespoły, służenie po­
mocą w formie gotowych opraco­
wań reżyserskich materiałów instru­
ktażowych. wzorcowych dekoracji

upragniony od-Jeszcze chwila i

poczynek na szczycie...

To „trzeba by", ale 6ą rzeczy, które
musi się zrobić. Koniecznie trzeba po

.prawić warunki jazdy autobusem z

Makowa Podhalańskiego do Zawoi,
jak na razie bowiem w obu kursują­
cych na tej linii „zabytkach" wysie­
dzieć niesposób: nieszczelna karose­
ria przepuszcza do środka wozu gazy
spalinowe, a niezdyscyplinowani pa­
sażerowie wraz z takąż obsługą do­
pełniają czary zapachów niepohamo­
wanym. paleniem papierosów. W su­
mie — wędzisz się za własne piealą-
dze.

AUTOBUS DLA SILNYCH

NIE do rozkoszy należy również

podróż z Nowego Targu do uzdro
wiska Szczawnicy. Od zeszłego rwu

nic się w tym wojażu fmienuo,
chociaż poruszaliśmy wszystkie „przy­
jemności", a więc np. tasą, jak zdo­
bywanie miejsc po całonocnej podro­
ży pociągiem. Masz silę — wsiądziesz,
nie masz ■— będziesz czekał aż do au­
tobusu popołudniowego (stojąc, bo o

ławkach na sta­
cji PKS nie po­
myślał), Ze zaś
do Szczawnicy
jeżdżą także i
zdrowi, wniosek
prosty: chorzy
dopchać się nie

mogą.
Drzewiej, tj. 3

lata temu, czyn­
na tu była ka­
sa biletowa, któ
ra — podobno —

sprzedawała bilety numerowane. Mo­
głeś zatem zawsze doczekać się spo­
kojnie swojej kolejki, Może by zatem

T EDNAK wszyscy oni. zapytani o
J historię miejscowości, w której

żyją — wyciągali, ręce w,-.kierunku

górka i mówili:
— O tam, za tymi

' drzewami
dwór. Duży, bogaty dwór.

— A kto w nim mieszkał?
— Naprzód austriacki arcyksiążę

Reiner, a potem obszarnik Lewkow-
ski,

Tutaj pamięć historii nie zawodzi
nikogo. Dawny dwór tak mocno da­
waj się odczuć mieszkańcom okolicz­
nych wiosek, tak silnie oddziaływał
na ich życie, że pamiętać będą o nim
jeszcze długo...

Wiedziałem już wcześniej, że pre­
wentorium dia dzieci zagrożonych
gruźlicą mieści się w dawnym obszar
niczym dworze. Szedłem teraz w tym
kierunku przez pola, na których uwi­
jano się przy żniwach. Pogoda była
wspaniała: słoneczna i bezchmurna.

To właśnie te pola otrzymali mało­
rolni chłopi z likwidacji obszarnicze­
go majątku na mocy dekretu o refor­
mie roinej. Gospodarują na tej ziemi
już dziesiąty rok, raz na zawsze prze­
stali uginać kark przed jaśniepański-
mj cholewami, oddawać za darmo
trud swojej ciężkiej pracy, drżeć

przed represjami,
Idę i przyglądam się pracującym na

polach żniwiarkom, Z oddali dolatuje
terkot traktorów i ciągników.

Wkraczam w cienistą parkową ale­
ję. Słyszę coraz wyraźniej wesoły
gwar dziecięcych głosów.

pa-

by!

PRZYBIERAJĄ NA WADZE
D IĘKNIE jest tutaj. Obiekt wspa-
1 niałe nadaje się na ten cel. Da
leko od szosy J kurzu, dookoła park
i ogrody, pełno zieleni, kwiatów i
dużo miejsca do zabawy na świe­
żym powietrzu.

Prewentorium w Biertowicach ist
nieje od
ło takie
le pracy
monty i
ków. Dziś przebywa tutaj 120 dziew­
czynek i chłopców w wieku od I do
12 lat, dzieci zagrożonych gruźlicą
lub powracających z sanatoriów.
Trzymiesięczny pobyt w prewento­
rium daje doskonałe wyniki. Dzieci
szybko przybierają na wadze, hartu­
ją zdrowie I uodporniają się na cho
roby.

Pomyślcie tylko: ile przez te *■lut
przewinęło się tutaj dzieci, potrze
bojących opieki i pomocy? Znów za

rysowuje się mi przed oczami wi­
zja obszarniczego dworu, gdzie set­
ki ludzi traciło zdrowie, w ciężkiej
pracy dla próżniaczego życia i za­
chcianek... Ale dość o tym. O tej
przeszłości mamy już ustalony sąd.
Zajmijmy się dziećmi. Bawią się bez

trosko, a bawiąc — uczą się kolektyw­
nego współżycia. Kierownictwo, od po
cźątku powstania prewentorium, spo
czywa w rękach doświadczonej Zofii
Felker. Personel wychowawczy został
również szczęśliwie dobrany. Zofia
Marek i Irena Szlacbetka początkowo
pracowały tu jako salowe. — dziś ja
ko .wychowawczynie. Ten w pełni za­
służony awans społeczny jeszcze bar­
dziej przywiązał je do dzieci, które
zawsze otaczały tak troskliwą opieką.

Opiekę lekarską mają, dzieci także
w pełni zapewnioną. Dr Jadwiga Spo-
czyńska przyjeżdża tu co kilka dni z

KrakowR na badania, a na miejscu
czuwa stale kwalifikowana higieni­
stka.

Dzieci spędzają czas na niezbyt ru­
chliwych zabawach, chodzą na spa­
cery. leżakują, czytają książki. Do

1048 roku. Nie od razu by-
fak teraz. Trzeba było wie
i pieniędzy włożyć w re-

wyposażenie kilku budyn-

najmilszych zajęć należy tzw. praca
w sekcjach. Jedni robią latawce i le­
pią z gliny dzbanuszki, inni (przeważ
me dziewczynki — laleczki dla wła­
snego kukiełkowego teatrzyku. Pow­
stała także sekcja pomocy kuchennej
i... szewców. Ale o tym porozmawiaj,
my już z dziećmi.

CO SLYCHAC U „SZEWCÓW"?
k IEROWNIKIEiM i inicjatorem tej
11 ostatniej sekcji jest Władzio Kę­

dziora. Tatuś' Kędziory jest szewcem,
toteż chłopiec pewnego dnia postano­
wił. że sami będą naprawiać pan'o-
fle. Wokół niego zebrało się kilku
chętnych chłopców — i tak powstała
owa sekcja.

— A ile pa,r pantofli przyjęliście do
naprawy? — pyta kierowniczka Zofia
Felker.

— Dwanaście — odoowiada. Wła­
dzio. Ale stojący za jego plecami ko­
lega poprawia:

— Nie. szesnaście.
—- To niedobrze. Jeśli n.ie wiece

na pewno ile. Trzeba zapisywać.
Klienci zgłoszą się niedługo
biór i co zrobicie, gdy nie
czyje to pantofle.

— A jak z naprawą?
— Dobrze, pozszywaliśmy i

’ Zofia Felker ogląda jeden z poda­
nych jej pantofli i kiwa głową,

— Ej, obawiam się. że twój klient
zgłosi reklamację. Przecież po tym
zaszyciu nie będzie w stanie włożyć
do pantofla nogi...

po od-
wiecie,

koniec!

RADOSNE DNI.
TVA RAZIE trwają jeszcze waka-
1 cje. Ale już za parę dni zacz

nie się rok szkolny. Dzieci z pre­
wentorium mają szkołę na miejscu,
nie będą więc musiały do niej jeź­
dzić ani chodzić.

Na razie jednak pasjonuje je kon.
kurs latawców i żaglówek własnej
produkcji. Które z nich okaźą się
najlepsze? Zdzisio Komodowicz z

Pińczowa przygotowuje pieczoło­
wicie swój model. To mu jed­
nak nie przeszkadza w przybieraniu
na wadze (już 3 kg!) i zjadaniu ma

sy kromek Chleba z pomidorami. 1.ŁÓ
re mu bardzo smakują, a których
dzisiaj skonsumował tylko... jedena­
ście.

Pani Wikcia me ma dzisiaj amato­
rów bajek — zauważa Zofia F«’ker,
wskazując na siedzącą- w ogrodzie ko

bielę. W prewentorium „pani Wik­
cia" (tak ją tutaj wszyscy nazywają)
od kilku lat zajmuje się naprawą bie­

lizny. Jest to kobieta podeszłego już
wieku i zna na pamięć dużo bajek,
za które ubóstwiają ją dzieci. — Nie
przerywając swego zajęcia, otoczona

gromadką najmłodszych dzieci, opo­
wiada i opowiada- bez końca. Możemy
ją tu spotkać zazwyczaj w ogrodzie,
w cieniu parkowych drzew.

A drzew tych jest tutaj niezliczo­
na ilość, kilkadziesiąt gaiunków!
300-letnie dęby, otoczone opieką bota
ników, modrzewię, rozłożyste kaszta-

ny i lipy, klony, topole, jawor'*, ol­
chy. brzozy i wiele, wiele innych.,

Już czas oDuścić ten miły, spokoj­
ny zakątek. Z tego cośmy tu widzieli
i zaobserwowali, można wnosić, że

przebywające w prewentorium dzieci
nabiorą sił do nauki, i pracy: I tego
życzymy im z całego serca, (aż)

I

Od podwórka
do podwórka
niech brzmi hasło:

złomu
zbiórka!

Tygodniowy przekładaniec

Podriże
i teraz urzędujący tu dyspozytor był
w stanie wydawać pasażerom jakieś
bloczki, wskazujące na kolejność? —

proponuje (ponownie!) nasz korespon
dent.

WINIMY ZAKOPIAŃSKĄ BAZĘ PKS

rfO SPRAWA wygody. A jest jesz-
-*■cze i sprawa kieszeni kuracju­

sza szczawnickiego. Załóżmy (teore­
tycznie), że zdobył miejsce w autobu­
sie, ale siły mu zabrakło (to już nie
teoretycznie) wyjść na dach i tam ulo­
kować swoją walizkę. Obsługa wpraw
dzie zrobi ci to, ale za 5 zł. W Szcza­
wnicy zdejmie ci za drugie 5 zł, a

przedtem jeszcze zapłacisz oficjalnie
za przewóz walizki zł 6. Doliczyć jesz­
cze do tego (na co zresztą PKS już
nie ma wpływu) ewentualnego bagażo
wego, któty zmordowanemu wielogo­
dzinną jazdą kuracjuszowi odniesie
walizę do domu wypoczynkowego, a

niedługo zoba­
czymy w kiesze­
ni przybyss-a pló
tno. Tak np.
przetrząśnięto

kieszenie pasa­
żerom. jadącym
4. VIII. pierw­
szym i drugim
autobusem po­
rannym, m. in,
H. Rekoniew-

skiej ze Stalinogrodu i Antoniemu
Plucie z Gdańska,

kształcą
Czy wiecie, która to placówka PKS

winna jest tym wszystkim, wypomi­
nanym już niejednokrotnie, „przyjem
nościom"? — Zakopiańska.

ZJADACZ LODOW

MROGIEM KWIATÓW?...
\

A POPATRZMY, co nowego w Za­
kopanem? Owszem, jest jedna

nowość: tańce na wolnym powietrzu,
zainicjowane przez zespół muzyczny
Prezydium MRN. W cieniu drzew
obok kina „Giewont", możesz sobie
teraz każdej niedzieli po południu po
skakać przy dobrym jazzie.

Miała być w Zakopanem i druga
nowość: ogródek gastronomiczny obok

muszli w parku miejskim. Tutaj gość
dostałby i kawę mrożoną, i lody, i coś
do picia (oczywiście, z wyjątkiem wód

ki). Dobra inicjatywa Zakopiańskich
Zakładów Gastronomicznych — tylko
przyklasnąć. I. . . nie zezwolić.

Tak właśnie zadecydowało Prezy­
dium MRN, motywując to przez usta

dyrektora Miejskiego Przeds. Gosp.
Komunalnej przedstawicielom ZZG:

„Gdy wprowadzicie swój ogródek,
jego bywalcy będą nam niszczyć krze
wy 1 kwiaty".

Osobliwe wyobrażenie e konsumen

Gorzkie rodzynki
z emigracyjnego ciasta

TI/YSTARCZY wziąć do ręki któ-
rekolwiek z ich czasopism, pi­

sanych po polsku przeciw Polsce,
przepojonych goryczą, karmiących
swych czytelników kluntstwaint, by
uświadomić sobie cały bezmiar u- .

padku. w jakim znajduje się w da-\

nym momencie emigracja. Oto kilka
całkiem odmiennych; a w gruncie
rzeczy stwierdzających to samo przy
kładów Wszystkie zaczerpnięte z (7) \
numeru paryskiego miesięcznika <

„Kultu'u".

TOWIANSKI „MADĘ IN USA"

pAN Melchior Wańkowicz napisał
‘

książkę pt „Polacy i Ameryka"
Nawet recenzent „Kultury" tak bar­
dzo z panem Wańkowiczem zaprzy­
jaźnionej. me posunął się do. chwa­
lenia tej książki, której celem było

pokazanie, że przyszłość Polaków
(oczywiście, tych na emigracj') jest
nierozerwalnie związana z Ameryką
i że owa Ameryka jest obecnie czymś
w rodzaju „narodu wybranego", juk
gdyby Mesjaszem, który zbawi cały
swat.

Recenzent „Kultury" przytoczył
mały fragment z lej „wspanialej"
książki. / my go przytaczamy gwoli
uciechy naszych czytelników

„Widzimy' — pisze part Wańko­
wicz — iak olbrzymimi krokami
idzie skazana na wielkość myśl po­
lityczna Ameryki. Za myślą musi na­
dążać dusza., Z tych dni obecnych
tr.yśnie wizja, której Ameryka ujść
me może — wizja Pax Americana"

Coś nam tu brzmi jak gdyby zna­
jomymi sformułowaniami „Skazana
na wielkość" — tak przecież rozma­
wiali panowie pułkownicy.

„Wizja, której Ameruka ujść nie
może" O, psiakrew! Nie może, bo
musi spełnić misję dziejową — Pax

Amerrcana...
Nawet recenzent „Kultury" nie po­

wstrzymał st.e tu od porównania
do . amerykańskiego „Króla — Du­
cha"

Na emigracji narodził sie więc
nowy Towiański: brat Melchior w

wieszczom przeczuciu widzi misje
dz:eiowo USA z worem dolarów w

jednej, a bombą atomową w dru­
giej (oczywiście symbolicznej) dło­
ni...

wieść pt. „Dunina pani" (The
proud lady) Powieść z pewnością
nie warta jest wzmianki, ale z pew­
nych względów zwróciła na nią u-

wagę „Kultura" i umieściła recenzję,
napisaną przez niejakiego Zagiella.

i Pan Zagięli dzieli się z czytelnikami
wiadomością, że powieść ta ma za

temat życie zienuaństwa polskiego w

długim okresie historycznym, bo po-
'

między 1863 a 1939 rokiem Recen­
zent zapewnia czytelników, że au'or-
ka miała okazję poznać życie zie­
mian, teżeli me od. 1863 roku to

przynajmniej w latach tuż przed
ostatnią wojną, gdy. była gościem
jednego z wielkopolskich dworów.

Nawet pan Zagięli me usiłuje wmó
wić w czytelników, że powieść pani
Heney jest dobrą pod względem li­
terackim książką Mówi o tym aż
nadto wyraźnie tytuł /ego recenzji
„Ciągle Mniszkówna" Recenzent
stwierdza, że powieść ta jest miesza­
niną Mniszkówny w najlepszym ra­
zie z Rodziewiczówną, ze w miej­
scach sensacyjnych autorka może ry­
walizować z Marczyńskim. Jak wi­
dzimy. najlepsze wzory ponurej szmi
rll

Jak dotychczas, zdawałoby sie

wszystko w „Kulturze" w porządku:
durna baba napisula idiotyczną p >-

wieść i miesięcznik to stwierdza. Ale

najwymowniejsze i będące straszli­
wym świadectwem moralnego upad­
ku i przykładem tego, do czego do­
prowadzają łata emigracji, jest za­
kończenie recenzji Przytaczamy je
dosłownie: „mimo wszystko, powieść
czyta się z przyjemnością, bowiem
przyjemnie jest na tle stosunków

emigracyjnych i TRAKTOWANIA
POLAKÓW JAKO TROCHĘ. NI2SZĄ
RASĘ (podkreślenie nasze) przeczy­
tać, że jednuk to polskie życie mogło ,

Się obserwatorowi z kraju anglosas­
kiego podobać...".

Radość niewolnikp, który zdołał
czymś zabawić przedstawiciela „rasy
panów" — czy to nie dno poniżenia?.

POISZFAWICY..
SZEKSPIR I LEW TOŁSTOJ

Ął.4 RAZIE jednak, owe anioły ma

/ • jące spełnić pokojową misję dzie
jową owi wysłannicy „skazanej na

wielkość" Ameryki gospodarują sobie
w Europie bynajmniej nie po aniel­
sku Z tegoż samego źródła, co lam.
ta, mamu wiadomość o tum, że pa­
nowie Shine i Cohn, osławieni już
dzisiaj wysłannicy senatora Mac

Carthy, chorego na ostry obłęd wie­
trzenia wszędzie komunizmu, popi­
sali sie pięknie w konsulacie amery­
kańskim w Wiedniu Oto wyrzucili z

tamtejszej biblioteki ni mniej ni wię­
cej tylko wszystkie dzieła Szekspira
i Lwa Tołstoja jako... bolszewickie

Zapytani, skąd im to przyszło do
głowy, odpowiedzieli w sposób cał­
kiem chyba przekonywający:

— Dzieła tych dwóch autorów zna

leźliśmy także i w katalogu jednej z

bibliotek sowieckich.
Gdyby nie byli bolszewikami, nie,

zalecanoby ich' do czytania obywa-
teinm radzieckim Proste, co?

Oto jak u przedstawicieli „skaza­
nego na wielkość" narodu „zdąża za

m.t’ś'a dusza. ".
Ale powróćmy do smutnego tema­

tu naszej emigracji. I to wciąż do^

ferro samego numeru ? paryskikj
„Kultury". Czegóż się dowiemy?

DNO PONIŻENIA

T) ANI Hden LUneu Angielka o nie
'

zbyt znanym w świecie li­
terackim nazieisku, napisała po-

tach lodów t

oranżady, którzy
dalej muszą dzię
ki „zrozumie­
niu" MPGK wę­
drować z parku
na szklankę /to
dy sodowej

’ do

odległego kio­
sku.

— I po drodze łykać tumany ku­
rzu — uzupełnią swe pretensje pod
adresem ojców miasta zakopiańczycy,
patrzący krzywym okiem na słabą
działalność polewaczek MPO.

CO TO POTRAFI BARAN Z OWCĄ...

A LE. OPUŚĆMY ulice Zakopanego,
a zaglądnijmy na niemniej ludne

Kalatówki. Nie, nie o tutejszym ho­
telu turystyczno - bridgeowym będzie
mowa, lecz o czworonożnych tubyl­
cach: owcach i barańach.

Sympatyczne to stworzenia i dla
oka i dla ucha (te dzwoneczki), tyl­
ko nie dla... roślin. W tym roku np.
ogołociły z kosówki i poszycia leśne­
go całe zbocze właśnie na Kalatów­
kach. W. rezultacie nastąpiła erozja
gleby, zbocze przecięte zostało dużą
bruzdą, a u dołu stożkiem nasypo­
wym, który podchodzi zwolna pod
schronisko.

Nie można patrzeć z założonymi rę
kami na to nieoczekiwane, a zbytecz­
ne urozmaicenie krajobrazu. Ewaku­

TARNÓW

0M3SZA

R EALIZUJĄC zobowiązania podję-
11 te z okazji 10-lecia Polski Ludo­
wej, pracownicy Zakładów Azotowych
im. F . Dzierżyńskiego w Tarnowie wy­
produkowali ponad plan 310 ton amo­
niaku.

*

Spółdzielnia produkcyjna w Rzędzl-
nie pod Tarnowem wywiązała się cał­
kowicie z tegorocznych obowiązko­
wych dostaw zboża i wezwała inne
spółdzielnie oraz chłopow indyw.dual-
nych powiatu do jak najszybszego wy
konania zobowiązań wobec państwa,
przez zbiorową dostawę ziarna.

.BRZESKO
W pow. brzeskim, 13 spółdzielni pro­

dukcyjnych kończy żniwa, dokonując
zbioru jęczmienia jarego i owsa.

Podorywki i siewy poplonów najle­
piej przebiegają w gru. Radiów i Woj­
nicz. z

•Je
W zbiorowych dostawach żywca

przoduje w pow. brzeskim gmina Oko
cim i Uszew.

Chłopi obu tych gmin dostarczyli w.
ub. tygodniu ponad 90 szt. bekonów,

ZAKLICZYN
Rolnicy z gromady Zakliczyn, Dzier-

żaniny i Stróże w pow, brzeskim ma-
• sowo wywiązują się z obowiązkowych

dostaw zboża dla państwa. Do dnia
13 bm., dostarczyli oni do miejscowych
punktów skupu ponad 14 ton zboża.

Jako pierwsi dostarczyli ziarno s

tegorocznych omłotów: Nowair ze

Szczurówej j Kiełbasa z Zakliczyna.
Z nadwyżką odstawili zboże do pun­

któw skupu również chłopi z gminy
Radłów, (wcz)

czu — oto środki do zlikwidowania
sztucznego żlebu.

A w ogóle trzeba ponownie rozwa­
żyć, czy ilość owiecj przebywających
na letnich wypasach w Tatrach, nie
jest ciągle jeszcze za duża. Przecież
Tatrzański Park Narodowy to nasz

najcenniejszy zabytek krajobrazowy.

MAJĄ JUŻ 7 WIEKÓW ZA SOBĄ
TVT A ZABYTKI ■te zwracamy, na

1 ’

szczęście, coraz większą uwagę,
działając poprzez społeczne komisje
opieki. Taka komisja, np. przy od­
dziale krynickim PTT-K, wzięła pod
swoją piecze okoliczne zabytki. A
więc zabezpieczenie okopów Konfe­
deratów Barskich we wsi Tylicz, a

przede wszystkim ruin zamków z XII
w. w Muszynie i Rytrze. Zamek mu­
szyński, któremu niegdyś, lat temu

przeszło 400, podlegała o ileż dziś
sławniejsza od Muszyny Krynica —

wówczas nowozałożona. wieś — stał
u

acja owiec, zam

knięcie zagrożo­
nego terenu dla
ruchu turystycz­
nego. zahamowa
nie pochodu żwi
rowiska, a na­
stępnie odnowie [
nie lasu na 2boei

ujścia Muszynki

rnn

nnn

nnm

do Popradu, hasz-,
tę zaś i resztki
murów obron­
nych zamczyska

rytrzańskiego
(zburzonego w

okresie najazdu
Szwedów w

XVII w.) oglą­
dał na pewno nie

jeden z Was. ja-
dąc pociągiem
do Krynicy.

Zabezpieczyć
takie pamiątki przeszłości przed cał­
kowitym zniszczeniem — piękna pra-
ca.

(Na podstawie korespondencji
L. Lizończyka, T. Szlompka, L,
Tokarz, J. K, i M. R . opraco«
wała) — RpMAą
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\ Przed „Dniem Kolejarza"

Frzedstawiamy najlepszych pracowników
którzy przyczynili się do roztuoju tej placótukiZupa wiśniowa z grzankami.

Jajka sadzone z kartoflami.
Fasolka szparagowa.

Przepis na fasolkę: młodą fasolkę I.. nta I« t

łan Patkowski słusznie naszą
cedzic. wyłożyć na salaterkę, polać
masiern ze zrumienioną bułeczką.

Maszyniści: Teofil Lach

ECHO KRAKOWSKIE Str. 5

MUrulicłiini

kgwa

tytuł przodujących
VV ZWIĄZKU ze zbliżającym się „Dniem Kolejarza", pragniemy
’’ znać Czytelników z przodującymi ludźmi krakowskiego okręgu

Autobus
PIJE KUBA

KAIESTETY, nie mógł w ubiegłą
niedzielę ugasić pragnienia ani

Kuba ani Jakub,

prysznic
bo już o godz. 12

w większości cu

kterni krakow­
skich zabrakło
wody sodowej i

mineralnej.. By­
ła oranżada,

wiadomo,
la
ale,
jest to napój
sjodki i nie kaź
dy go lubi.

dopilnowanie spraProsimy KZG o

wy przydziału wód mineralnych i' ga

towych do tzw. podległych placówek,
zwłaszcza w niedziele, (ol)

Si „PACHNĄCE" KOTLETY

7)0 RESTAURACJI pod „Złotą
Kotwicą" przy ul. Szpitalnej

przyszedł młody mężczyzna, zamówił
tupę grzybową i kotlet. Zjadł smacz­

ną zupę i z kolei
ukroił kęsek kotle
la. I wtedy to

właśnie coś „za-

pachniało", Oka-
, zało się, że kotlet’
jest z zepsutego
mięsa.

’

Na interwencję,
kelner odpowie­
dział:

— Pan nie jest
pierwszym konsu-

zwraća dziś kotlet,mentem, który
ale cóż ja mogę poradzić? Za pro­
dukcję odpowiedzialny jest szef kuch
ni.

Wprawdzie, konsument otrzymał za

miast kotleta, befsztyk, ale czy to

rozwiązuje sprawę, szanowne kie­
rownictwo restauracji? (zdzi)

dłuższego czasu,
Krakowie znaj-

gruntownego re-

jest on wypoea-

Czytelnik. Już od
Dworzec Główny w

duje się w stanie
montu i dlatego nie .

żony w odpowiednie urządzenia. Po
zakończeniu robót, wygląd dworca
zmieni się całkowicie. Będą tam usta­
wione spluwaczki, o które słusznie
się upominacie. (1848)

Czytelnik Z. P. Pomieszczenia na

ubikacje w Międzynarodowym Klubie
Książki i Prasy nie są przystosowane
do użytku publiczności, dlatego też

odwiedzający Klub nie mogą z nich
korzystać. (1819)

J. Sala. Odois Waszego listu prze­
słaliśmy do Towarzystwa Miłośników
Astronomii. Po otrzymaniu stamtąd
wyjaśnienia, powiadomimy. (1900)

Jan Podsędek. Państwowa Inspek­
cja Handlowa, gdzie skierowaliśmy
sprawę, przeprowadzi dochodzenia.

(1977)
Kamiński St. Z Waszym, zażaleniem

zwróciliśmy się do Dyrekcji Okręgo­
wej Kolei Państwowych w Krakowie
z prośbą o zbadanie sprawy. (1984)

Jnlenok. Kraków. W sprawie przy­
jęcia na wyższe uczelnie, informowa­
liśmy się w Komisji Uczelnianej U.J .

Powinniście zgłosić się bezzwłocznie
z dokumentami, na U.J . p. nr. 39, w

godzinach 12 — 14. (1981)
Rozalia Witkowska. Kobierzyn. Snół

dzielnia Pracy Fryzjerów, którą pro­
siliśmy o wyjaśnienie, poinformowa­
ła nas. że lista kandydatek ca prak­
tykę fryzjerską na rok 1954/55 jest
już zamknięta. Obecnie Przyjmuje się
zgłoszenia tylko do działów mo-kich.

(1986)
Maria Polańska. Kursy księgowości

prowadzone są orzy Stowarzyszeniu
Scenografów i Maszynistek. Zajęcia
roz.poczynają się 1 września. Bliż­
szych danych udzieli sekretariat. Kra
ków, ól. Senacka 6 lub ul. Floriań­
ska 38. (1:172)

Helena Wiśniewska. Prosimy zgło­
sić się no odbiór nagrody konkumo-
we.i. która została zwrócona przez
pocztę.

Czytelnik z O^vięcimia. W Waszej
sprawie interweniujmy. O wyniku
powiadomimy. (1980)

’

JJZIALO się to w poniedziałek, 16

sierpnia br. Od rana padał
deszcz. Siąpił, mżył, siurkał, ciekł,
lal, sączył się, dżdżyl na przemiany,
a czasem znów figlarnie tylko lekko

zwilżał przechodniów.
Pasażerowie, czekający na autobus

PKS na tzw. dworcu autobusowym
(czytaj: w drewnianej, walącej się ru

derze w stylu barakowym), zastana­
wiali się, czy w Zakopanem też leje
czy tylko pada. Ci pasażerowie cze­
kali na autobus, który miał wyruszyć
w drogę do Tatr o godzinie 10.

Podstawiono autobus — jak zwyk­
le — za późno. Tak, jakby nie można

podstawić wozu wcześniej, aby wszys

cy bez pośpiechu wsiedli i ulokowali

bagaże Pasażerowie z pewnym zdzi­
wieniem, ale jeszcze bez niepokoju, ob

serwowali wielkie i małe plamy wil­
goci na wygodnych siedzeniach. Gdy
siedli, zaczęli się mocno niepokoić,
gdyż okazało się, że to nie przypad­
kowa wilgoć, lecz że zła aura przeni­
ka do środka autobusu. Po prostu z

dachu autobusu kapie i kapie...
— Gdy, ruszy, to przestanie — f^

lozofował ktoś. — Prąd powietrza,
ruch wozu i te de...

Wóz ruszył, natomiast z dachu ka­
pało coraz lepiej.

W Borku tu i ówdzie kapanie prze­
chodziło w subtelne strumyczki. IF

Mogilanach wszyscy byli poważnie
przemoczeni. .

Pasażerowie zaczęli chronić się pod
płaszczami i pelerynami. Ten i ów

otworzył parasol. A prysznic nie u-

stawal. Zainterpelowany konduktor

oświadczył, że trudno, tak być musi,
bo wóz przecieka.

No, i przeciekał tak przez trzy go­
dziny. Do samego Zakopanego. Na do

miar złego, ciurkające krople i struż­
ki wody zabarwiały się na różowo,
inne na czerwono w miarę tego,
jak zmywały po drodze barwy auto­
busu. Pasażerowie chronili, jak mo­
gli, swą zagrożoną garderobę, ale

nie wszyscy uchronili.

H AK, działo s:ę to w autobusie, wy

chodzącym z Krokowa o godzinie
10 do Zakopanego, 16 bm. „w dzień

deszczowy i ■ponury..."
Czy dyrekcja PKS uważa za słusz­

ne, by autobusy przepuszczały zmia­
ny atmosfery w tak wyraźnej formie?
Czy PKS nie odpowiada za — pew­
nego rodzaju —ęalość garderoby pa

sażerów i za ich — pewnego rodza­
ju — wygodę w podróży, opłaconej
zresztą, nie wspominając o tym, że

za walizkę, ulokowaną na dachu au­
tobusu, trzeba płacić znacznie wię­
cej „bagażowego", niż za takaż wa­
lizkę w samolocie na trasie Kraków :

— Warszawa? (Przy czym samolot '

nie przecieka, ale o to mniejsza...) 1

zapo-
PKP.

T^EOFIL LACH, starszy maszynista
x parowozowni Kraków - Płaszów,

skończył przed wojną zaledwie 7 klas
szkoły, powszechnej i nie miał moż­
ności dalszego kształcenia się. Matka
musiała utrzymywać czworo dzieci z

27 zł pensji wdowiej.
Teofil poszedł więc do pracy w

Ogrodach Miejskich. Potem udało mu

się dostać na praktykę do parowozo­
wni plaszowskiej. Po złożeniu egza­
minu czeladniczego, by! jednak da­
lej traktowany jak uczeń, a gdy upo­
minał się o należne mu wynagrodze­
nie, spotykał się z odpowiedzią: „Jak
ci się nie podoba, idź na zieloną traw

kę“... — A tak bardzo przecież chęiai
został maszynistą.

Długo nie mógł zrealizować swych
marzeń. Był bowiem członkiem „czer
wonego związku" zawodowego; a to
nie podobało się ówczesnemu naczel­
nikowi parowozowni. Dopiero w r.

1935, zdołał urzeczywistnić swoje pla
ny. Nie dawano mu jednak spokoju.
Naczelnik przy każdej okazji powta­
rzał, że „czerwonych maszynistów"
jemu nie potrzeba.

Po wyzwoleniu, jako jeden z pierw
szych, już w dniu 25 stycznia 1945 r.

zgłosił się w parowozowni plaszow­
skiej. Pracował początkowo przy
usuwaniu zniszczeń i nad doprowa­
dzeniem do porządku jedynego pa­
rowozu jaki został po okupantach.

Z dumą i radością obserwował
jak z miesiąca na miesiąc, z roku
na rok, powiększa się tabor paro­
wozowy, jak dzięki władzy ludowej
rozwija się gospodarka narodowa.
Aż doczekał się wreszcie radosnego
dnia, w którym mógł przejąć paro­
wóz, na którym jeździ do dnia dzi­
siejszego.

Rozumiejąc, że usprawnienie pra
cv w kolejnictwie wymaga postę­
powych metod, włączył się do współ
ziwo^nictwa. Ostatnio przejechał
233.00(1 J-m bez naprawy średn!"i.
wprowadzając w czyn hasło „Mój
parowóz świadczy o mnie".

Kierownictwo narowozowni. ocenia
iąc prace, ncdalo mu tytuł starszego
maszvnisty. Podejmując czyn przed-
ziazdowy. Lach bvł jednvm z nierw-
.szych. którz.v zaczęli wozić pociągi ze

zwiększonym bruttem.

Tan PALKOWSKI jest pracowni-
■ kiem kolejowym od r. 1919. Do r.

1927 pracował w parowozowni iako
ślusarz maszynowy, a później aż do
chwili obecnej — w charakterze ma­
szynisty kolejowego.

Po wyzwoleniu spod okupacji hitle
rowskiej, Palkowski przystąpił z peł­
nym zapałem do pracy, osiągając co­
raz to lepsze wyniki, podejmując licz
ne zobowiązania. Po przejechaniu bez
remontu parowozem 130 tys. km, pod­
jął wraz ze swymi kolegami — No­
wotarskim i Giżyckim — długofalo­
we zobowiązanie przejechania 525 tys.
km. Zobowiązanie swe zrealizował w

dniu 9 grudnia 1953 r.

Patkowski reprezentował krakow­
skich kolejarzy na II Zjeździe PZPR.

Zloty Krzyż Zasługi, złota odznaka
przodownika pracy, dyplomy, listy
pochwalne mówią o jego pracy i za­
sługach.

(Z. Wój.)

Jan Palkowski, starszy maszyni­
sta krakowskiej parowozowni, od­
znaczony Złotym Krzyżem Zasłu­
gi i Złotą Odznaką Przodownika
Pracy. Był delegatem na II Zjazd

PZPR.

Nie wszystkie zakłady
korzystają z mleka
dla pracotunikóiu

Miejski Zakjad Mleczarski urucho­
mił 4 punkty rozdzielcze, w których
wydawane jest mleko dla pracowni­
ków, zatrudnionych w szczególnie cięż
kich warunkach pracy. Placówki
mieszczą się przy ul.. Brzozowej
Diugosza 1 oraz Szlak 14 i 26.

Jak stwierdzono, nie wszystkie
kłady korzystają z tych usług m.

Państwowe Zakłady Wytw. Spirytu­
su i Przeds. Transportu Samochodo­
wego Łączności.

Jeśli wynikają trudności’ odnoś­
nie terminowego i systematycznego
zaopatrywania wymienionych zakła­
dów pracy w mleko to nie można tym
obciążać Miejskiego Zakładu Mlecza?
skiego. (AB.)

17,
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Nowości

u „Satyryków"
T1 EATR Satyryków gra wciąż

*“* niocJnhnnnum i Pm tATT)'
I EATR Satyryków gra wciąż z

niesłabnącym powodzeniem pro.g
ram „Pralnia komiczna", którego pre­
miera odbyła się jeszcze w lutym.

Przepełniona widownia oklaskuje
gorąco takie punkty nrogramu, jak
„Wierchowe nuty" w wykonaniu Ewy..
Stolzman. Stanisława Romanka i A-
leksandra Szaroty, „Przeoraszam —

dziękuję" w wykonaniu Jerzego Fi-
tio i Stanisława Romanka. „solówki"
Jana Gałązki, parodię „sztuki produk­
cyjnej" i satyry Załuckiego. Program
ten miał być grany jedynie do poło­
wy miesiąca, ale powodzenie skłoniło
dyrekcję „Artosu" do jego przedłu­
żenia.

Tą prolongata programu pociągnęła
za sobą’ pewne zmiany. Do Warszawy
wyjechać musiał popularny pieśniarz,
Zbigniew Kurtycz. który miał już cd
potowy miesiąca podpisany kontrakt
w stolicy, a zamiast niego śpiewa mło
dy artysta, Aleksander Szarota, który
zyskał wielkie powodzenie widowni.
Publiczność nie wypuszcza nowego
„nabytku" Teatru Satyryków bez bi­
sów. Również na stanowisku konfe­
ransjera zaszła zmiana — sftilego ..za

powiadacza" programu, Stefana Ot-
winowskiego, zastępuje z powodzeniem
pooularny satyryk, znany literat, Wi­
told Zechenter.

„Pralnia komiczna" grana będzie w

małej sali Starego Teatru do końca i
miesiąca.. W pierwszych dniach wrześ
ma Teatr Satyryków wystąni z nową,
szóstą z kolei premierą. (W-ski)

i

Jesteśgny ciekawi, co na to odpo­
wie PKS. Chociaż, właściwie, odpo­
wiedź powinna być jedna: naprawić
przeciekający autobus - prysznic i

nigdy już nie polewać pasażerów au­
tobusowych w żadnym autobusie i na

żadnej trasie, (w. z.)

Dwa rysie
- nowy nabytek

krakowskiego ZOO

Śladem krytyki
prasowej

KANIKUŁA I PIWO

Choć lat-o tego roku jest niezbyt
rące. choć zapewniano nas, iż na li­
piec i sierpień przygotowuje się duże
zapasy napojów chłodzących — jednak
pierwsze upalne w tym roku dni, wy­
kazały, iż piwa brakuje.

Czytelnicy napisali nam. iż w okre­
sie wzmożonego popytu na piwo, zda
rzaly się wypadki różnych, niezbyt
czystych machinacji.

„20 lipca o godz. 8 .30 — pisze je­
den z Czytelników — w kiosku przy
ul. Grzegórzeckiej 42 poprosiłem o

flaszkę piwa. Sprzedawca odmówił
mi, tłumacząc, że piwo , flaszkowe
sprzedaje się wyłącznie do fabryk, na

tomiast indywidualnie można otrzy­
mać tylko piwo beczkowe. Podobno
takie jest zarządzenie. Ją jednak becz

kowego nie chclal»m. ponieważ ów
snrzedawca nalewał tylko pół szklan­
ki".

Podobnie dzielono „oszczędnościo­
wo" kufel piwa w „Jordanówce", w

Parku.

Najgorzej przedstawiała się spra­
wa Zaopatrzenia w piwo sklepów no­
wohuckich. Tam poważnie grzeszyła
dysirybucja, w czym nie bez winy
byli także zatrudnieni przy rozwo­
żeniu tego napoju.

Jak się dowiadujemy z wyjaśnienia
nadesłanego przez MHD, winę ponosi
'niezbyt sprawny transport i brak ta­
boru w Krak. Ząkładach Piwćwarrko-
Słodowniczych. Dyrekcja MHD chęt­
nie zgodzi się ną użyczenie dwa razy
w tygodniu swego taboru — oczy­
wiście za pełną odpłatnością i na

pisemne zamówienie. Wystarczy, aby
KZPS wyraziły swe chęci.

A niezależnie od tego. Zakłady Pi­
wowarskie w Krakowie powinny pou­
czyć swoich pracowników, iż do ich
obowiązków należy ułatwienie skle­
pom dostaw piwa, a nie ich utrud­
nianie, jak to było no. 6.7 br„ kiedy
transportujący piwo do sklepu MHD
nr 153. oświadczyli, iż piwa znosić
nie będą i — odjechali.

Soragmleni krakowianie wierzą, iż
MHD i KZPS znajdą* wreszcie wspól­
nywtei
1693, 1833)

sprawie język. (1731, 1779,
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KAWAŁEK ZŁOMU

Dwa młodziutkie rysie otrzymał kra
kowski Zwierzyniec z warszawskie­
go Ogrodu Zoologicznego. Zwierzątka
znajdują się pod specjalną, troskliwą
opieką.

W tym miesiącu kierownictwo Las­
ku Wolskiego spodziewa się jeszcze
jednego nowego lokatora: będzie nim
żubrobizon z Poznania.

to cegiełka
iu nowym
domu

-to Twój

PIEKARZE PRACUJĄ
NIEDBALE

Co można dobrego powiedzieć o ta­
kiej piekarni, która zaopatruje skle­
py w pieczywo spalone, pogniecione
lub też z najmniej oczekiwaną zawar­
tością w postaci kawałków drewna
czy innych nieczystości? Chyba tyl­
ko to. że w tej piekarni panują anty-
sanitarne warunki, że pracownicy nie
przestrzegają zasad higieny.

To właśnie stwierdziła kontrola
PIH w piekarni nr 1, z której klient

nabył bułkę z Zawartością 14 cm

sznurka (pisało o tym „Echo"). Za
brak nadzoru nad produkcją pieczywa
ukarano równika piekarni, a pra­
cowników pouczono o Obowiązku
ścisłego przestrzegania czy.rtcści.

Pogniecione rogaliki i chleby w skle
pie MHD n.r 140 były ńastęps.wem

ia i rozwożenia
gorącego pieczywa, za co KŁPP u-

pomnialy. zatrudnionych przy tran­
sporcie pracowników, (1174, 1221) I

nr-. .. ;nn;ni p:e MHJJ n'r 14U ny;PlZyiOulCl niedbałego załadowani

CO<WIOI£DV

Słowackiego. Stary (duża sala)
Poezji. Groteska i Nurt (z powodu
urlopów) — nieczynne.

Młodego Widza — godz. 19.15 „Ma­
gazyn Małgorzaty Charette".

Satyryków (mała sala Siarego Te­
atru) _ godz. 19.30 „Pralnia komicz
na".

Kito.

Uciecha — „Zagubione dzieciństwo*'
- godz 15 45. 18. 20.15.

Apollo — „Przygoda na Morzu
Czerwonym" — godz. 16. 18. 20.

Wanda — „Preludium sławy" — go­
dzina 16. 18. 20.15.

Warszawa — „Wczasy z Aniołem**—
godz. 16, 18. 20.

Sztuka — „Cud w Mediolanie" —

godz. 16. 18. 20.
Wolność — — godz.

16. 13. 20.
Miotła Gwardia — „Czapajew" —

godz. 15.30 . 17,30, 19.30,

bm. o godz. 18 w Sądzie Woje-23
wódzkim w Krakowie przy ul. Grodz­
kiej 52 (II p„ sala nr 72), odbędzie
się walne zebranie tłumaczy przysięg­
łych.

Celem zebrania jest Ostateczne za­
łożenie zespołu.

KRONIKA

KRAKOWA
Do Krakowa przybył transport ka­

wonów z Węgierskiej Republiki Ludo­
wej. Owoce już zostały rozprowadzo­
ne do wzorcowych sklepów PSS o-

raz MHD.
Kawony znalazły wielu amatorów.

*

Krakowskie Zakłady Gastronomicz­
ne „Wschód" i „Zachód" projektują
założenie laboratorium chemicznego,
w którym badane będą poszczególne
wyroby. M. in. przeprowadzane tu zo­
staną kontrolne analizy, co przyczyni
się znacznie do usprawnienia produk­
cji.

Laboratorium otwarte będzie w no-

woodibudowąnym budynku na rogu ul.
Rzeźniczej i Grzegórzeckiej.

U7 naaxi^m_
/‘T*-u i

cmltecte 33loRourt|-m.

O WYPOCZYNKU NIE MA MOWY

Mieszkańcy ul. Friedleina^olagają ■>
ratunek!

Przy tejże ulicy, pod nr 39 znajdu­
ją się warsztaty pomocnicze Centrali
Tekstylnej. Tam to garażuje kilkanaś
cie wozów ciężarowych, które wczes­
nym rankiem, i. późnym wieczorem cd
jeżdżają lub przyjeżdżają, co połączo­
ne jest z ogromnym hałasem i war­
czeniem motorów.

Kierowcy — nie bacząc na porę
dnia — nawołują się głośno, rzucają
narzędziami, trzaskają żelazną brama,
prowadzą długie rozmowy ze strażą
przemysłową trzech Instytucji, miesz­
czących się w tejże realności. O noc­
nym wypoczynku n'e ma mowy.

Nie trzeba więcej „Wrażeń", aby
dostań rozstroju nenwweso i dlate­
go mieszkańcy ul. Friedleina błagają
redakcję o interwencję.

Komitet blokowy 48/IV (1319)
i i 25 podpisów.

ł

Związkowiec — „Admirał Uszakow"
— goi z. 19.

Przyjaźń — PKF „W kraju socja­
lizmu" 4/54 „Moja Zanetka11 — go-
izina 16. 20.

Chemik — godz. 19 „Celuloza".

Cyrk nr 1. — Błonia, godz. 19.30.

Czvnne codziennie z wyją*kiem po­
niedziałków.

Muzeum Elnografiezi# (Dla<* Wojni­
ca) . Szncka w s’ro)u Jud‘>wym"«

Wystawa w domu Szolayskieb (pł»
■szizeuan. -k.)

Muzeum Archeologiczne Orz» PAN

ul. św. Jana — „Zbiory archeologicz­
ne".

Muzeum H!sioryczne miast® Kra­
kowa. ul. św. Jana 12

Muzeum (ul. Smoleńsk 19)
“ „Sztu­

ka Dalekiego Wschodu",
..Galeria w Sukiennicach" — wysta­

wa „Jan Pioir Norblin a rzeczywistość,
Polska na orzelomie w XVIII i XIX
wieku".

Pałac Sztuki — „Polskie malarstwo
r-xlzai„we XIX i XX weku".

Dom Plastyków — „Wwsiąw® prac
malarskich Anny Maślakiewicz-Brzo-
żowskiej".

Pogotowie Ratunkowe — ul Siemi­
radzkiego 1. Telefony: 222 22. 594 16 i

2H-I2, uiziela potn-wy we wszvs'«v< h

nagłych wypaikach I nagłych wh*

rżeniach oraz w przypalkach położni*
•zvch. v

Ambulatorium Pogotowi® czynna
lest cala dobę.

IłYZURY APIFK

Floriańska 15, Stradom 2, plac Boh.

Getta 18. Karmelicka 23, Senatorska

5. Bronowice — Wyspiańskiego 4, Ko

nopnickie.j 3.

DYŻUR CHIRURGICZNY

II Klinika Chirurg.
nYZ"R P<lf <I?NIC7V

Klinika Położnictwa i Chorób Kob,

SOBOTA — 2l .VIII.1954 R.

5.00 Pocz. aud. 5,05 Wied. 5.10 Aud.
dla wsi. 5.35 Progr. dnia 5.40 Muz.

por. 5.48 Gimn. 6.00 Stan pogody 1
dzień por. 6.15 „Z piosenką* do pra­
cy". 6 .30 Kai. rad. 6.37 Muz. por. 7 .00
Stan pog. i dzień, por. 7 .15 Muz. po-
pulama 7.43 Progr. dnia. 7.48 Stan

pogody. 7.50 Wiad. 8.00 Konc. por. w

wyk. Andre Kostelanetza. 8.30 Dla
dzieci st. „Słońce nad-stepem". 12 .04
Wiad. 12 .10 Mel. rozr. 12 .25 „Na swoj­
ską nutę" — gra zesp. T . Wesołow­
skiego. 12 .45 Aud. dla wsi. 13.05 Pro­
gram dnia. 13.10 Przegląd prasy sto­
łecznej. 13.15 Konc. rozr. 14.00 Wiad.
14.05 Inf. 14 .09 Kem. o stanie -wód.
14.10 Pol. muz. balet. 15.00 Kónc.
chóru i ork PR pod dyr. J. Kołacz­
kowskiego. 15.25 Muz. rozir. 16.00 Fel.
akt. 18.20 Aud. świeJ. 16.39 Dzień,
krsk. i kem. meteor. 16.41 Konc. po­
południowy. 17 .00 Dla dzieci aud.
slowno-muz. „Z Diosenką w pola i la­
sy". 17.30 Krak. kron. kult.- 17.45
Muz. tan. 18.00 ..W rytmie sport.'1
18.15 Wiad. 18.20 Aud. fekt. 18.35 Sło­
wackie pieśni lud. 19.00 Muz. i aktual.
19.25 Aud. lit. 19.45 Gra crk. tan. PR

pod dyr. J. Cajmera. 20.45 Pieśni w

wyk. Wandy Wermińekiej — son. io,«4
Ci przynoszą ostatnie „Problemy".
21.00 „Bzy i różo" — wiersze Ludwi­
ka Aragona. 3 .1 .31 Stan pog. i dzień,
wiecz. 21 .45 Wiad. sport. 21.50 Muz.'
22.00 „Przy sobocie po roboce". 23.01
„Dla każdego coś miłego". 23.55 Osc.„uia Kazaeg

* wiadomości



Antoni Miller telefonuje z Berna
i

Amerykanin Held rekordzisty świata
ale kto wie czy lepszy wynik

nie padnie już
w najbliższych dniach

BERNO, telefon własny
W^NIK Amerykanina Helda w rzucie oszczepem został zatwierdzony na

• » posiedzeniu Międzynarodowej Federacji Lekkoatletycznej jako rekord
świata. Wynik Janusza Sidly uzyskany w Jenie przekazano Europejskiej
Federacji do zatwierdzenia jako rekord Europy — mówi nam z Berna An­
toni Miller.

się psuł przy każdym strzale,
nadto zamierzają zakupić

Elek Grabowski
startuje
w wyścigu
górskim

■

‘MAD wynikiem Helda dość długo dy-
1 '

skutowano, jednak postanowiono
uznać go podobnie jak rezultat bie­
gaczki niemieckiej Jurewitz na 800 m.

Kto wie, czy oba Wyniki ostoją się po
mistrzostwach. Konkurencja będzie tu
b. silna.

W Bemie panuje piękna, słoneczna
pogoda, co pozwala obserwować tre­
ningi przebywających tu zawodników
radzmckich i rumuńskich. W niatek
przybyli do Szwajcarii Węgrzy,
Szwedzi i Francuzi.

po­
nadto zamierzają zakupić pewną
ilość tyczek i ciekawy konstrukcyj­
nie płotek. Niestety, nie dowiedzie-

u rozmowy telefonicznej
konstrukcyjna „cieka-

polega. Płotek zostanie
do Polski

spodziewany jest w

Bemie przyjazd naszych
tów a w niedzielę będą
mowani na przyjęciu w

polskim. *

liśmy się z

na czym ta
wość“ plotka
przywieziony

W sobotę

Wyjazd
^

lekkoatle-
oni podej-
poselstwie

Polski

Turniej

piłki wodnej
o mistrzostwo Polsk

DNIACH 21 i 22 bm. odbędzie’’

się w Krakowie na basenie Ogni
wa przy al. 3 Maja VII turniej piłki
wodnej o tytuł mistrza Polski na rok
1954. Program rozgrywek przedstawia
się następująco:

21 bm. godz. 16. Gwardia Stalino­
gród — Gwardia Kraków. Spójnia Po­
znań — Stal Gliwice. Stal Ostrowiec
— Ogniwo Bytom.

22 bm. godz. 11. Spójnia Poznań —

Ogniwo Bytom, Gwardia Stalinogród
— CWKS Warszawa, Stal Gliwice —

Gwardia Kraków.
Z uwagi na to. że turniej ten zade­

cyduje definitywnie o tytule mistrza
Polski w piłce wodnej na bieżący rok,
jak również o spadku drużyn z ligi —

spotkania zapowiadają się bardzo cie­
kawie, O tytule mistrzowskim zadecy
duje prawdopodobnie mecz CWKS
W-wa — Gwardia Stalinogród. Pierw­
sze spotkanie między tymi zespołami,
do którego Gwardia wystąpiła w
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Zakopane
- Kuźnice

f~\STATNIO do komitetu organiza-
cyjnego górskiego wyścigu kolar

ekiego Kraków — Zakopane - Kuź­
nice wpłynęło zgłoszenie zawodników
Gwardii, wśród których znajduje się
nazwisko Elka Grabowskiego. Wszys
cy pamiętamy tego doskonałego kola
rza z tegorocznego Wyścigu Pokoju.

W ubiegłym roku Ele.k Grabowski
zajął w wyścigu górskim Kraków —

Zakopane - Kuźnice pierwsze miej­
sce zdobywając tytuł mistrza Polski.
Nie wątpimy, że i w obecnym wy­
ścigu starać się będzie obronić tytuł
mistrzowski, *o z uwagi na silną kon­
kurencję nie będzie rzeczą łatwą. Wal
ka zapowiada się więc nader cieka­
wię.

Oprócz Grabowskiego ZS Gwardia
zgłosiło do wyścigu: Lasaka, Klabiń-
skiego. Jarząbka, Konopkę, Karpiń­
skiego, Warkowskiego, Ciężkowskiego.
Z Gwardii krakowskiej startować bę­
dą: Żelazny, Motyl i Sulko. Ogółem
w wyścigu weźmie udział ponad 90
zawodników.

Minutowy program tegorocznego wy
ścigu górskiego przedstawia się na­
stępująco:

Sobota, 21 bm. — godz. 18 — odpra­
wa komisji sędziowskiej z udziałem
kierowników ekip, rozdanie numerów
startowych (sala WKKF przy ul. Ba­
sztowej 6).

Niedziela, 22 bm. — godz. 7 —

zbiórka komitetu organizacyjnego na

dziedzińcu WKKF przy ul. Manifestu
Lipcowego 27.

godz. 8 — zbiórka taboru samocho­
dowego i odprawa kierowców.

godz. 8,40 — zbiórka zawodników,
godz. 9,00 — odprawa zawodników,

godz. 9,20 — otwarcie mistrzostw,
godz. 9 .30 — start honorowy.
godz. 10.00 — start ostry (koło pętli

tramwajowej w Borku Fałęckim),
godz. 12,50 — otwarcie mety w Za­

kopanem - Kuźnice,
godz. 16,00 — zamknięcie mistrzostw,

ogłoszenie wyników.

ZMIANY W PROGRAMIE
Ogółem zgłoszono do udziału ,w V

Lekkoatletycznych Mistrzostwach Eu­
ropy 928 osób w

tym 240 kobiet.
Ponieważ do wielu
konkurencji zgło­
szenia przewyższy
ły przewidywania
organizatorów, po
czyniono pewne
zmiany w progra­
mie minutowym.
Mianowicie w bie­
guna3000mz
przeszkodami od­

będą się przedbiegi (Chromik będzie
musiał zatem biegać dwa razy, jeśli
naturalnie zakwalifikuje się do fi
nału). Również w biegu na 800 m

odbędą się przedbiegi, następnie
półfinały i finały.

ui piłce ręcznej
do Czechosłowacji

19 bm. opuściła Warszawę męska
i kobieca reprezentacja Polski w piłce
ręcznej, udając się na kilkudniowe
tournee do Czechosłowacji.

Pierwsze występy naszych drużyn
odbędą się w Pradze, gdzie spotkaią
się cne z reprezentacjami stolicy CSR,
po czym drużyna męska grać będzie
w Pilźnie, a kobieca w Ołomuńcu.
Ostatnie spotkania rozegrają Polacy
w Bratislayie z reprezentacjami Sło­
wacji.

I osłabionym składzie, zakończyło się
Z

za­
zwycięstwem wojskowych 5:3.

pozostałych spotkań interesująco
powiadają się: Gwardia Kraków —

Gwardia Stalinogród oraz Spójnia Po­
znań — Ogniwo Bytom,

Ogniwo - Dębniki
- Unia Kraków
6:6
F11 OWARZYSKIE spotkanie piłkar­

skie rozegrane między Ogniwem
Dębniki a Unią Kraków zakończyło
się wynikiem remisowym 6:6 (3:3).

ZDOBYWAMY

NOWY SPRZĘT
Delegaci GKKF oglądali w Bemie

sprzęt i .
_ __

kilka wartościowych
więc może
Sienkiewicz otrzyma pistolet z praw
dziwego zdarzenia, który nie będzie

i poczynią prawdopodobnie
... . 11 zakupów. A

wreszcie nasz starter
W

Dryga runda rozgrywek
w klasie A rozpoczęta

UB. niedzielę rozpoczęta się je­
sienna runda rozgrywek piłkar­

skich o mistrzostwo klasy A. W pierw
szych rozgrywkach zwycięstwa odnieś
li faworyci, co nie wpłynęło na prze­
grupowanie w tabelach. Poniżej po-
dajemy ostatnie wyniki i aktualne ta

grupowe:

GRUPA II

GRUPA I

* Lekkoatleci CSR wyjeżdżają do
Berna na mistrzostwa Europy wskta
dzie 29 mężczyzn i 14 kobiet i starto­
wać będą w następujących konkuren­
cjach:

mężczyźni: sprintf i sztafeta — Ja-
necek, Broz, Hlidek. Simanek i Horic,
800 m — Liska, Cikel, 1500 m —

Jungwirth. Zwolensky, 5000 m — Za

topek. 10.000 m — Zatopek, Sentru-
cek, 110 m ppł. — Krul, 3.000 m z

przeszkodami — Brlica; skok wzwyż
— Kovar. Lansky, skok w dal — Fi-
kejz, Martinec, tyczka — Krejcar,
trójskok — Rehak, kula — Skobla,
Stoklasa. dysk — Vrabel, młot — Da
dak, Maca, chód 50 km — Doleżal,
chód 10 km — Mały, maraton — Bed-
nar, dziesięciobój — Moravec, S ef-
kovtc:

kobiety: 100 m t sztafeta — Strei-
ckova, Kovarikova. Raabova. Fendri-
ckova (również 80 m ppt.), 800 m —

Millerowa. skok wzwyż i p-eciobój —

Modrachova, Aiglova, Holarkova,
dysk — Voborikova. Mertova, kula —

Tislerova. Kritkova, oszczep Zatop-'
kova

* Sensacją mistrzostw tenisowych
Węgier było zdobycie tytułu mistrzów
skiego przez młodego Gulyasa. który
wygrał w finale z Bujtorem 4:6, 3:6,
6:1, 6:4. 6:3. W półfinale Bujtor poko­
nał 15-krotnego mistrza Węgier As-
botha 9:7. 6:2, 6:4, który Od 1939 roku
był nie pokonany w mistrzostwach
krajowych.

Czarnochowice — Włókniarz
Trzebinia 0:4 (0:2), Kolejarz Kraków
— Spójnia Okocim 1:2 (0:0), Budow­
lani KPZB — Unia Tarnów 0:3 (0:1),
Górnik Wieliczka — Unia Żywiec 0:3

(0:1), Stal KZWME — Stal Olkusz 5:2

(2:1) .

TABELA GRUPY I

1.
2.
3.

4.
5.
6.
7.

Stal KZWME
Unia Żywiec
Unia Tarnów

Spójnia Okocim
Włókniarz Trzebinia
Stal Olkusz
Budowlani KPZB

8. Gwardia II Kraków

9. Kolejarz Kraków
Górnik Wieliczka10.

11. LZS Czarnochowice

19
17
16
13
13
11

9
8
7

5
2

LZS Mydlniki — Kolejarz Wielicz­
ka 2:1 (1:0), Start Łobzów — Stal Tar

nów 2:6 (1:3), Budowlani Nowa Huta
— Unia Szczakowa 0:0, Górnik Plą­
sać w — Start Zembrzyce 4:2 (0:2)
oraz towarzyskie spotkanie Stal Ar­
matura — LZS Grybów 2:0 (0:0),

GRUPY IITABELA

1. Stal Tarnów 10 17 37:14
2. Budowlani N. Huta 10 14 25:11
3. Górnik Płaszów 10 11 19:21
4. LZS Mydlniki 10 10 15:26
5. Ogniwo II Kraków 9 9 16:13
6. Unia Szczakowa 10 9 19:19
7. Kolejarz Wieliczka 10 9 17:30
8. Start Łobzów 10 8 23:23
9. Start Zembrzyce 10 6 17:27

10. LZS Grybów 959:23

GRUPA III

Stal Skawina — Start Kalwaria 0:1
(0:1), AZS Kraków — Ogniwo II Tar­
nów 8:1 (5:0), LZS Czyżyny — Ogni­
wo Myślenice 2:1 (1:1), Ogniwo Bro­
nowice — Spójnia Nowy Tang 7:2
(2:0), Górnik Bochnia — Kolejarz Wa­
dowice 0:3 (0:2).

TABELA GRUPY III

I

1.
2.

LZS Czyżyny
Ogniwo Bronowice

3. Włókniarz II Kraków
4. Start Kalwaria
5. Spójnia Nowy Targ
6. Ogniwo Myślenice
7. Górnik Bochnia
8. AZS Kraków
9. Kolejarz Wadowice

10. Ogniwo II Tarnów
11. Stal Skawina

11
11
10

11
11
11
11
11
11
11
11

20
20
15
11
11
10

9
7
7
6
4

38:11
44:11
32:17
22:22
24:25
23:20
10:22
20:24
14:23
16:38
10:32

— A jak on przy samopomocy zostawił, to mu granatem
wygłuszyii 'w jednym....

Urban westchną! raz I drugi. Trudno przychodziła decyzja:
troje dzieci! Młody zaczął coś gadać o tchórzostwie, o dezer­
cji, machać ręką. Dziobaty z Brzostowa ponuro zagapił się
w nieczystą podłogę. Ten z brodą wiercił się na krześle, nie
śmiał mówić, tylko błagalne spojrzenia usiłował przemycić do
Urbana.

— Radźcie, chłopy — Urban rozłożył ręce. — Co ma partia
postanowić z Malisiewiczem? Zabrać go stamtąd?

Młody rzucił się gwałtownie: — Nie!
— Zabrać, znaczy machnąć ręką na wieś. Duża wieś?
— Sto dwadzieścia zagród, osiemset dusz. Niczego sobie,

tylko że niedobra wieś, kułacka, peeselowska, bandycka.
— No. właśnie. Niech sobie enezet używa,, z peeselem do

spółki. Peperowi gwizdać na wioskę.
— Można kogo innego — brodaty wykrztusił wreszcie. —

Bez rodziny. Ot. choćby Wacława.
— Proszę bardzo — skończył młody. — Jak partia każę...
— Malisiewicz tam swój z dziada pradziada — ciągnął po­

chmurnie Urban. — Ten to zaraz tam narobi bigosu, poza­
dziera ze wszystkimi. Młody.

— Jak Malisiewicz... tego... i tak się pośle kogoś.
— To co innego. Jakbyśmy zmienili, powiedzą: przestraszyli

się. nuż dalej! Jakby go, nie daj Boże... i posłano by innego:
będą mówić — nie da rady z pepeerem, jednego zabić, drugi
wyrasta.

Ten z Brzostowa splunął, starannie roztarl butem, głowy
nie podniósł. Nie trafiły mu słowa do serca. Urban musiał

'

ciągnąć:
— Nie możemy się cofać. Byłeś w wojsku, Stanisław — do

tego z Brzostowa. — Musisz wiedzieć, najwięcej strat, jak
się cofa w walce. Szkoda ci Malisiewicza. Mnie też szkoda.
Ąie ćo robić? Wyjedzie, tamci do innych się zabiorą. Dobry
sposób, powiedzą, na peperowców. Tanio i skutecznie. Tro­
chę pokrzyczeć, z pałką się zaczaić, i jug ich me ma. Ot to­
bie i partia, proszę bardzo. A jak to zobaczą, to się wezmą
na całego. I ty myślisz, krwi oszczędzisz? Dopiero się poleje.
To sobie dobrze zapamiętaj,-z wrogiem klasowym łaskawością

nie poradzisz. Ty do niego z litością a on powie: slaby! A ze

słabymi, ho, ho! 1 ci, ta większość chłopów, co teraz siedzi
i sama nie wie. z kim iść. Ona-, myślisz./pójdzie z ‘oba. iak

ujrzy, żeś tchórz? Ze innych namawiasz, a sam w krzaki?
— Dobra, niech siedzi — Stanisław jeszcze raz splunął. —

Tylko żebyście w razie czego wdowę z dziećmi u siebie przy­
tulili. U mnie, mówię od razu, miejsca nie ma.

— E. nie kracz! — brodaty aż jakby się przeżegnał z zabo­
bonnym przestrachem.

— Rzeczywiście! — krzyknął Wacław. — A gdyby nawet'
W walce poległ! Tak i przystoi partyjnemu, w pierwszym sze­
regu! 1 walczyć i ginąć!

— Spokojnie! — Urban wstał. — Wacek, co wy wygaduje­
cie? Ginąć! Ginąć! Zginąć bez sensu każdy dureń potrafi. Fa­
szysta, eneszetowiec. czy msza jaka cholera też potrafi zgi­
nąć, nawet bardzo ładnie. Tylko zwyciężyć oni nie potrafią,
w tym sęk. A my zwyciężyć musimy.- — Odwrócił się do tego
z Brzostowa: powiedz-Malisiewiczowi, żeby uważał na siebie.

Nigdy za wczasu nie mówić, kiedy i gdzie jedzie. Trzymać
się kupą, ma tam paru młodych. Co z milicją? Nie możesz?

Stanisiaw nawet me odpowiedział, ramionami wzruszył.
Urban jeszcze raz westchnął. Telefon znowu się zakrztusił,

rym razem trafnie.- Urban zawołał kilka razy „halo!", dorzu­
cił „no, co tam?“, długo stal zgarbiony ze słuchawką przy
uchu, później rzucał „no, tak" i temu podobne podpychające
słóweczka potem jeszcze zgryźliwie: „to tak zawsze, pilne,
ważne, natychmiast? a jak przyjedziesz, okazuje .się zawra­

Ostatnie treningi
przed mistrzowskim startem

(Korespondencja z Warszawy)
i smeczami atakuje swego trenera

Starybrata. Zygmunt ma dzień wolny,
ale to nie znaczy żeby nie spróbował
jakiegoś sportu uzupełniającego. Wein
berg pracuje obecnie nad odbiciem
z palców. Nasi trójskoczkowie jeszcze
do ubiegłego sezonu odbijali się z pię­
ty. Wyglądało to niezwykle efektow­
nie, gdyż wychodzili w górę jak na

sprężynach, ale za to było mało sku­
teczne. Odbicie z palców doprowadzo­
ne do perfekcji przez da Silvę i Szczer
bakowa pozwala uzyskiwać dłuższe
skoki.

— Wdychaj Alek, wdychaj...
Graj spojrzał zdziwiony na biegną

cego'obok Miecznikowskiego.
— A bo co? — spytał.
— Bo za tydzień już może nie bę­

dziesz miał okazji trenować w lesie.
Licho wie czy w pobliżu Berna są
lasy? ...Ale pachnie, co — Mieczników-
ski pociągnął nosem.

Biegli w trójkę za Ożogiem przez
Bielański Las ku Młocinom. Z gałęzi
kapały nabrzmiałe kropię. Po deszczu

las pachniał żywi­
cą. Biegli w tramp
kach, ze względu
na liczne kamie
nie i szkło, ale
tęsknili za biega­
niem boso, do któ
rego przywykli w

walczańskich la­
sach. Do Młocin
szli truchtem dla
rozgrzewki... Zo­
stawmy ich. Za
dwie godziny wró­
cą na boisko przy
AWF.

ł

WYŻEJ
Ma biedni trenują 400-metrowcy.
1 ' Trener Mulak stoi na wzniesieniu

i każdego odprowadza wzrokiem.
Przebiegają po 60 metrów pełnym
sprintem. Dużą uwagę zwracają na

styl, ale oko trenera dostrzega błędy.
To ręce za nisko... to za dalekie wy­
rzucenie przedudzia... to znów za ni­
skie unoszenie kolan. Pieknie wyglą­
dają tę galopy Macha. Sfatowskiego
czy Brabańskiego.

Ale oto z rozgrzewki powraca „Zbi-
czek“. Żbikowskiego poprzedza fama
o doskonalej formie i dlatego nawet

koledzy ciekawi są jego „przebiężek".
Żbikowski rzeczywiście wrócił do peł­
nej szybkości, którą zachwycał nas w

ubiegłym sezonie. Aż żwir wvlatute
spod kolcówek kiedy ten sprężysty
chłopak gna pełną parą.

RĘCE.

JEZIORO ŁABĘDZIE
__

7 OBACZ... Jezioro Łabędzie —

ktoś mnie szturcha, pokazując
na środek boiska gdzie robią rozcrzew

kę sprinterki. Rzeczywiście, z dałeka
wygląda to trochę jak balet. Tym bar­
dziej, że Lerczakówna w tę biegową
zabawę wnlata taneczne figury z kra­
kowiaka. Po kilkunastu minutach ma­
ła przerwa i sprinterki przechodzą do
ćwiczenia zmiany pałeczki-; Robią to
na zmianę z zawodnikami i wówczas
można ocenić jak wielka jest różnica
między szybkością, którą potrafi roz­
winąć mężczyzna i kobieta. Zmiany
(Hłeczki takiego Goździalskiego ze

Schmidtem czy Stawczyka z Kiszką,
tu na treningu, wydają się idealne.
W pełnej szybkości pałeczka przecho­
dzi z rąk do rąk. Sprinterzy jednak
narzekają bardzo na fatalną bieżnię,
w której grzęzną.

„ATOMOWY" TENIS... WEINBERGA
BOK boiska na korcie odbywa się
sensacyjne spotkanie. Weinberg

po każdym serwie idzie do siatki

Bokserów czeka

trudny egzamin
P O TURNIEJU spartakiadowym
* bokserów naszych czeka niedłu­

go drugi poważny egzamin. Będzie
nim wielki międzynarodowy turniej w

Sofii z udziałem wielu czołowych pię­
ściarzy europejskich. Rozpoczęcie tur

r.ieju przewidziane jx>cząt.kowo na

dzień I września przesunięte zostało
o dwa tygodnie i turniej rozpocznie
się 16 września.

Nasza kadra pięściarska (z wyjąt­
kiem gwardzistów, którzy byli w

NRD) pilnie przygotowuje się do tur­
nieju na zgrupowaniu w Zakopanem.
Pod kierunkiem trenerów: Szydły,
Wrzoska i Gorączniaka w ośrodku
zakopiańskim trenuje 25 czołowych za

wodników.
Jednocześnie w ośrodku sportowym

w Cetniewie 204 juniorów przygoto­
wuje się do mistrzostw Polski, które
odbędą się w Gdańsku w dniach 25—
29 bm. Kierownikiem obozu jest Fe­
liks Sztam.

canie głowy. Co? Dobrze, zobaczymy". Położył słuchawkę,
odwrócił się do chłopów:

— Wzywają do Warszawy. Od zaraz.

3.

Ale pojechał dopiero nazajutrz po południu, skoczywszy do

wielkiej ciężarówki amerykańskiej, dosyć już sponiewiera­
nej ojczystymi drogami. Szofer dawał gazu poprzez wvrwy
szosowe, jęczały puste beczki blaszane, nawet parę worów
z kartoflami podrygiwało i tańczyło na podłooze. Kobieciny,
litościwie (za pól litra bimbru) zbierane po drodze, czyniły

rozpaczliwe wysiłki, aby trzymać się łaW.v i zarazem nie upuś­
cić kobiałki z jajami. Jęczały też chóralnie prawie bez przer­
wy. Gęsty obłok kurzu wista) nad maszyną, droga wpadała
pod koła i ginęła w jego rudawej poniroce. W Garwolinie sta­
nął na chwilę. Urban z trudem wygramolił się na ziemię, ocie­
rając czoło z gęstej mażi kurzu i potu, podszedł do szofera

z komplementem: ale pędzi.
— Pewnie, że pędzę. Przez lasy muszę przeskoczyć przed

Warszawą. .Wieczorami tam jakoby niedobrze — szofer łyknął
wody, przegryzł kiełbasą. Przy nim, w kabinie siedziała do­
rodna dziewczyna, wymalowana, w kapeluszu. — Leżcie sta­
ry, jedziemy.

Wieczorem długo stali na Pradze. Mosl drewniany me mógł
sobie poradzić z natłokiem maszyn. Warszawa świeciła kil­
kudziesięcioma nędznymi latarniami, wyglądała stąd na ma­
łe, choć rozciągnięte miasteczko. Paręset metrów na Drawo

sypały się zielone iskry, łyskały reflektory: pracowano przy
moście Poniatowskiego.

Szedł potem ciemnymi wąwozami- ruin. Kościół Aleksandra,
aleje z falami zapachu przegrzanej zieloności. W urzędzie
ruch był w najlepsze. Czekał z godzinę na swego bezpośred­
niego zwierzchnika. Dziesiątki ludzi wchodziło i wychodziło,
chuda, młoda dziewczyna, niby pilnująca wejścia, dawno zre­
zygnowała z regulacji tego ruchu, siedziała, garbiąc ramiona,
jednym okiem gapiąc się na gazetę. Połowę dużego pokoju
oddzielały teraz tarcze dykty, budowano jakieś nowe prze­
gródki.

Wreszcie, niewiele przed północą, Urban zniecierpliwił się,
wstał. Dziewczyna usiłowała protestować: obywatel Miksa
zajęty. Wszedł- nie pukając; (54) (D. c. n.)

ADAMCZYK W DOr.-w
RZIS skoczkowie w dal i tyczkarM

trenują szybkość. Idą pełnym
sprintem 60 m. Wśród ćwiczących nie
ma Adamczyka. Zaraz po Budapeszcie
wyjechał on do domu, gdzie w samot­
ności usiłuje powrócić do równowagi.
Adamczykowi odnowiła się ostatnio
kontuzja stawu skokowego.

Trening dobiega końca...
Od lasu zbliża się trójka długody­

stansowców: Graj. Ożóg i Mieczników,
ski. Przebyli szmat drogi, ale się zbyt­
nio nie forsowali. Nie wolno tracić
energii przed startem w Bernie. (S)

Filipówna (Gwardia)
fmaiistką
mistrzostw
tenisowych
7 DECYDOWANIE ofensywna gra

aż do piłki meczowej przyniosła
w czwartek dwa wielkie sukcesy 17-
letniej zawodniczce Gwardii krakow­
skiej, które będą miały duże znacze­
nie na przyszłość.

Pokonanie Hajokówny z ligowej
drużyny Górnika Stalinogród 6:3, 3:6
6:2 oraz wspólne z kolegą klubowym
Wardasem wyeliminowanie pary
CWKS — Panasiukówny — Wójcika
6:4, 6:3 mają nie tylko wielki wpływ
na roczną klasyfikację, ale uwidocz­
niły, że jeśli chodzi o skalę talentu
i możliwości rozwoju należy raczej
pokładać większe nadzieje w .Filipów
nie aniżeli w jej rywalkach.

Drugi ćwierćfinał juniorek pomię­
dzy Panasiuk (CWKS) a Dańdą roz­
poczęty we czwartek, a zakończony
w piątek rano omal że nie przyniósł
drugiej wielkiej niespodzianki.

Panasiuk, której nie widzieliśmy
parę lat w Krakowie raczej rozczaro­
wała wykazując poprawę tylko w do­
kładnym pla.sowa.niu.

W meczu z Dańdą aż do stanu 4:4
zdobyła Panasiuk gemy z błędów kra­
kowianki, która dzięki kilku szybszym
własnym zagraniom i niesnodziewa-
nym „kiksom" warszawianki prowa­
dziła już 4:3.

W piątek rano od razu dwa pierw­
sze gemy dogrywki zapewniły seta

Dańdzie, ale następnie Panasiuk wy-
kazała tak wielką przewagę w dokłrd
ności, że Dańda nie miała wiele do
powiedzenia.

Jesteśmy zdecydowanymi przeciw­
nikami uderzenia z nrawe.i strony .ja­
ko podstawowej piłki które stosuje
Dańda, na co zwracamy uwagę tre­
nerowi Drozdowskiemu, który z tak
dobrego „materiału" pod wzglądem
kondycji i ambicu musi zraczire w ę
cej wyciągnąć. Wynik gry 4:6, 6:6, 6:2.
PÓŁFINAŁY juniorek przyniosą

więc spotkania: Panasiuk — Fi­
lip i Licisówna — Banasiówna.

Ćwierćfinalistów w konkurencji
męskiej wyłoniły spotkania: Nowicki
(Gw. Poznań) — Krawczyk (Sp. War­
szawa) 6:4, 6:1, Roszkiewicz (Gw.
Poznań) — Kopacz (Kolejarz) 6:4,
6:0. Kopacz grał tym razem słabo.
Gąsiorek — Malinowski 6:3, 6:3, Łyż-
wiński (Górnik Zabrze) — Szumski
(Kol Szczecin) 6:2. 4:6, 6:2 i Marcin
(St Gliwice) — Tymowski, (Ogn Szcze
cin) 6:2, 6:2. Widowiskowo gra Mar­
cina musi się podobać i z równorzęd-
ny-mi przeciwnikanii zwycięzca Piąt-
ka da na pewno jeszcze więcej z Sie
bie. ,

'

.

W grach podwójnych notujemy zwy
cięstwo Szyłkiewicza z Wardasem
(Gw) nad Filipowiczem (Bud. Gdańsk)
i Hudowiczem (AZS Poznań) 6:2, 6:4.

Emocję przyniesie mecz mikstów
Dańda. SzyŁkiewicz — Filipówna,
Wardas.

W. Horain

A Komisją Oceny Projektów Inwe­
stycyjnych przy Komitecie dla Spraw
Turystyki przyjęła założenia projek­
towe dla ośrodków turystyki wodnej
na jeziorach mazurskich w Rucia­
nym i Mikołajkach.

W Rucianem pobudowany zostanie
budynek o kubaturze około 6.500 m3

przewidziany na 40 miejsc noclego­
wych przy zastosowaniu łóżek pię­
trowych. Większa cześć kubatury prze
znaczona jest na sale jadalne, świetli­
ce i bary, gdyż w sezonie letnim wo­
kół stanicy utworzone zostań;e mia­
steczko namiotowe lub z domków
kempingowych.

Obok budynku nad jeziorem urzą­
dzona będzie przystań z hangarami
na kajaki, motorówki oraz żaglówki.
Na terenie ośrodka urządzone będą
boiska do gier sportowych ito. Ośro­
dek usytuowany jest nad Jeziorem
Nidzkim na malowniczym wysokim
brzegu. Budowa rozpoczęta zostanie
w 1955 r.

Budynek w Mikołajkach o kubatu­
rze około 8.500 m:l przewidziany jest
przy zastosowaniu łóżek piętrowych
na 60 miejsc noclegowych. Również
tutaj bardzo dużą część przeznaczono
na sale jadalne, świetlice itp. Także
i tutaj urządzona zostanie przy­
stań z hangarami i boiskami. Stanica
usytuowana jest na przeciwnym brze
gu Jeziora Mikołajskiego, Budowa roz

pocznie się w 1956 r.


